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Drużyna piłkarska z  Lipska składa wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie. Na wstędze wieńca 
widoczny jest następujący napis: Nieznany Żołnierzu pozdraw iam y Cię ze czcią.

ezów bez użycia nazw y o fic ja ln e j „ rep rezen tac ji 
P o lsk i"  Z ag ran icą  ten  sposób meczów o c h a ra k ­
terze p róbnym  jes t daw no p rzy ję ty  i w B elgji 
m arny drużyną „D iables R ouges'1, w H o land ji 
„Zwaluwem" i t. d. D ru ży n y  te  ro zg ry w ają  szereg  
sp o tk ań  z rozm aitym i przeciw nikam i, lecz spo­
tk an ia  te  nie noszą nazw y ofic ja lnych  meczów 
m iędzypaństw ow ych.

W meczu L ig a—Lipsk n a s i p iłkarze  odnieśli 
w ielkie zwycięstw o, zdołali bow iem  pokonać L ipsk 
w stosunku 5:0 (4:0), przyczeui p u n k ty  d la  L igi 
zdobyli W ilim iw ski ze Ś ląska  (4) i W arszaw ian in  
N aw rot. Mecz w yw ołał o lbrzym ie za in teresow a­
n ie  do tego s topn ia , że zab rak ło  biletów  w stępu 
: i a stad ion .____________________________________ _

Fragment meczu piłkarskiego „Liga—Lipsk", który odbył 
się w Warszawie w dniu .11 maja b. r.

dzy poszezegółnemi drużynam i klubow em i. S p o t­
kanie m iędzypaństw ow e m iało m iejsce ty lko  
raz jeden, a m ianow icie w g rud n iu  ub. roku, gdy 
N iem cy pokonali nas 1:0 w B erlin ie . D rug i mecz 
odbędzie się w jesien i b. r. w W arszaw ie, a meczu 
tego polska publiciznośść sportow a w yczekuje ze 
szezególnem  zain teresow aniem , chcąc porów nać 
postępy p iłk a rzy  niem ieckich i polskich.

W ub. czw artek  31 m a ja  w y stąp iła  w W arsza­
wie rep rezen tac ja  p iłk a rsk a  L ipska, k tó ra  zmie­
rzy la się z rep re z en ta c ją  naszych  klubów  ligo­
w ych. N asza rep rezen tac ja  oczywiście je s t  id en ­
tyczną z re p re z en ta c ją  państw ow ą, a nowa je j 
nazw a oznacza jedyn ie  próbę rozg ryw an ia  mc-

Dnia 30 ub. m. odbył się w Warszawie w Kasynie Oficerskiem walny zjazd  stowarzyszenia „Rodzina Wojskowa". Na zdjęciu grono gości honorowych z p. Marsz. Piłsudską,
min. Berkową i J. Eks. ks. biskupem Gawliną na czele.

jP ilk a rs tw o  niem ieckie  w osta tn ich  
czasach dokonało pow ażnego k roku  
naprzód. Obecnie zn a jd u je  się w śród 
e l i ty  k o n ty n en tu . Sukcesy  n iem ie­
ckich p iłkarzy , jak ie  odnosili oni o sta­
tn io  na te ren ie  m iędzynarodow ym , nie 
są  w cale przypadkow e, czego dowodzi 
ich dość znaczna liczba.

Oczywiście z a in te re su je  nas p y ta ­
nie, na ezem b u d u ją  Niem cy tę sw oją 
potęgę p iłk arsk ą . T a jem nica  jest ła ­
tw a do odgadnięcia. N iem cy dyspo ­
nu ją  tysiącam i czynnych p iłkarzy , - 
k tó rzy  niety łko  g ra ją  w p iłkę nożną, 
ale także p iln ie  prow adzą tre n in g i 
przygotow aw cze i kondycyjne. Z m a­
sy te j, w śród k tó re j nie b rak  także 
uczniów szkół średnich , zorganizow a­
nych w specja lne  d rużyny  szkolne, 
nie je s t tru d n o  w yław iać później k il­
kanaście  gw iazd i w ysyłać je  na m ię­
dzynarodow e spo tk an ia  zagranicę.

Z Po lską  p iłk a rze  niem ieccy zetknę­
li się już  k ilk ak ro tn ie  w meczach mię-



Pamiątkowe zdjęcie po rozdaniu 
nagród w Klubie Prawników. 
IV pośrodku prezes inż. Stodol- 
ski, na prawo poseł Marjan Dą­
browski, prezes Klubu Prawni­
ków, nu lewo płk. Ujejski. W tyle 
przed lustrem por. Orzechowski.
Z D J Ę C IA  AG . PO T. „ Ś W I A T O W I D ' .

W tych  dniach  odbyły  się 
w K rakow ie  zaw ody lo tn i­
cze, zorganizow ane przez 
A eroklub  krakow ski, jako  
lo t południow o-zachodniej 
P o lsk i im. kpt. p ilo ta  F r a n ­
ciszka Żwirki. T ra sa  b ieg ła  
z K rakow a przez Częstocho­
wę, K ielce, Mielec, S ando­
m ierz, Lublin, Zamość, 
Lwów. K rosno, Dębicę, N o­
wy Sącz, Tarnów , N ow y 
T arg , K atow ice i z pow ro­
tem do K rakow a.

Do zawodów stanęło  11 
m aszyn, rep rezen tu jących  
A erok luby  R. P. Zwycięzcą 
został por. 4-go pu łku  lo tn i­
czego z T orun ia  p ilo t Je rz y  
O rzechowski, d ru g ie  m ie j­
sce zdobył znakom ity  kon­
s tru k to r  inż. D rzew iecki, a 
trzecie p. Działow ski. Na lo ­
tn isku  zebrało sie k ilk a n a ­
ście tysięcy  ludzi, k tó rzy  z 
za i n teresow au i em śledzi li
zakończenie zawodów i a- 
k robacje  lotnicze n a  w spa­
n ia łych  m aszynach P 7 a  
trzech asów por. D aszkiew i­
cza, por. P en tza  i k a p ra la  
P lancka.

W ieczorem  w K lu b ie  
P raw n ików  odbyło sie roz­
danie n ag ród  w obecności 
prezesa A eroklubu , prezesa 
P.vr. Kol. inż. S todolskiego, 
Posła M arjan a  D ąbrow skie­
go, pik. Uje.,skiego i L ew an­
dowskiego oraz g ro n a  za­
proszonych gości.

Mydło Palmolive nie zawiera 
tłuszczów zwierzęcych

U żywając do twarzy mydło Palmolive, wie Pani z całq 
pewnościq. że cerze Jej nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo! Gdyż mydło Palmolive wyrabiane jest wyłącznie 
z czystych olejów roślinnych i nie zawiera żadnych 
sztucznych barwników.

2 0 .0 0 0  znawców piękna powiada: by zachować 
gładkq i młodq cerę, używajcie mydła Palmolive. Jest 
to mydło zawierajqce olejek oliwkowy! Niech Pani pój­
dzie za przykładem ludzi, którzy wiedzq co dobre.
Dw a razy dziennie należy wcierać w pory twarzy  
i szyi obfitq pianę mydła Palmolive: — następnie dobrze 
spłukać i łagodnie osuszyć. C era  Pani stanie się miękkq 
jak aksamit i pełna powabu, -  a takq powinna być

cera kobiety. Colgate-Palmolioe Sp. z o. o.
WYRÓB POLSKI

D w a kroki

J o  P I Ę K N A

Droga do  p ię k n e j  cery  przez

2 KREMY P O N D ’A
Próbki o b y d  w ó c  h kremów otrzym ać można po nadesłaniu 

znaczka pocztowego za 15 groszy przez 
D/H. WŁAOYSŁAW GLAZER, W arszaw a, Al. Je rozo l m ska 41
Nazwisko ........................................................................................... ......
Adres S. 345

Pół miliona osób
już się przekonało, że gra na loterji w szczęśli­
wych kolekturach W olanowa nigdy nie zawodzi! 
K to więc jeszcze nie nabył losu I-ej kl. — niechaj 
spieszy do jednej z placówek W olanowa w  W ar­
szawie, M arszałkowska 154, róg ul. K rólewskiej, 
w Łodzi, Piotrkow ska 11 i 72, w Pabjanicach, pl. 

'Dąbrowskiego 3, lub w Łucku, Jagiellońska 87. —
Można również wpłacać do P.K.O. na konto 18.814.

—   ------------

PA L M A

P ierw szym  w arunkiem  p ię kn o śc i j e s t  ładna cera.
Stosu jąc  obydw a K rem y Pond’a w ten oto p ro s‘y 

sp isób, u trzym a Pani zawsze ład n ą  i św ieżą cerę. 
Pond's Cold Cream —  oczyszcza i odżyw ia skórę. 
Conaj m niej raz dziennie i zawsze po w ystaw ieniu  
skóry  na działanie zim na, w ia tru  lub słońca, należy 
w etrzeć łagodnie w skórę tw arzy  i szyji nieco 
Pond's Cold Cream'u. K rem  ten  trzeba  pozostaw ić 
tak  długo, by delika tne  jego olejki przeniknęły 
w głąb porów. Krem ten  w ydobędzie na pow ierzchnię 
skóry  brud. nagrom adzony w porach  i odżyw ia skórę.

Pond’s Vanishing Cream — jako  ochrona prze­
ciw szkodliw em u działaniu  pow ietrza. Należy roze­
trzeć Pond’s Vanishing Cream po całej pow ierzchni 
tw arzy i szyji. Krem te n  zaw iera sk ładn ik i specjaln ie 
w ybrane, by u trzym ać skórę g ładka i delikatną, 
usuw a szorstkość, w y g ł a d z a  m ałe w głębienia 
i zm arszczki, stanow i św ietny i bardzo trw ały  
podkład pod puder.

M . 0 .  M .M u rie l  E v a n s

Zwycięzca VI lotu por. Orzechowski (po prawej) i obserwator Fiuth.



SE1N ELEKTRYKÓW POLSKICH W KRAKOWIE.

KRAKÓW BUDUJE GMACH MUZEUM NARODOWEGO
brano  pod budow ę w prost idealnie 
położone m iejsce: p rzy  rep rezen ta ­
cy jne j A lei 3-go M aja w pobliżu  in ­
nych gm achów , św iadczących o n ie­
p rzerw anym  naw et dzisiejszym  k ry ­
zysem  gospodarczym  rozw oju ku l; 
tu ra ln y m  K rakow a. W  obecności 
G łowy P ań stw a , p. P rezy d en ta  Rze­
czypospolitej, licznych dostojników  
państw ow ych i p rzedstaw icieli 
w szystkich  sfe r  ludności, p rzy  prze­
ślicznej w iosennej pogodzie, w śród 
dźw ięku m uzyki i  śpiew u, p rzy  po­
szum ie Sztandarów , chorągw i, w ,u- 
roczystym  a zarazem  rad o sn y m  n a ­
s tro ju  w szystk ich  obecnych ks. bi- 
sk u p -su frag an  k rakow sk i ks. S ta n i­
sław  Rospond dokonał pośw ięcenia 
kam ien ia  w ęgielnego pod te n  gm ach, 
k tó ry  K raków  staw ia  przeszłości i 
przyszłości, sw ojej w łasnej i  całego 
narodu  i państw a, w k tó rem  zawsze 
byl jed n ą  z na jw ażn ie jszych  a  za­
razem  i  n a jo fia rn ie jszy ch  placów ek. 
Budow a więc już  rozpoczęta, na  po­
czątek  je s t  już  pow ażna sum a, bo o- 
kolo p ó łto ra  m ilio n a  złotych, całość 
jed n ak  kosztow ać będzie znaczne je ­
szcze sum y, lecz p rzy  Bożej pom o­
cy. k tó rą  w podniosłem  swcm p rze­
m ów ieniu  w zyw ał d la  tego dzieła 
ks. b iskup  Rospond, p rzy  en e rg ji 
k ierow nika  ca łe j ak c ji i  dalszej o- 
fia rności społeczeństw a, a  n iew ątj 
p liw ie także i pomocy rządu , całość 
ta  będzie dokonana ku  chw ale K ra ­
kowa i ca łe j Polski.

Trybuna P. Prezydenta Rzplitej podczas 
aktu poświęcenia kamienia węyielneyo. 
Na przedzie siedzi P. Prezydent Rzplitej. 
za nim Jego Mationha, ks. biskup Ros­
pond, świta P. Prezydenta i inni dostoj­

nicy.

P o w ielu la tach  m yśl, rzucona 
przez niezapom nianego prez. m. 
K rak o w a  D ietla  i podczas ju b ile u ­
szu K raszew skiego, p o p a rta  ho jnym  
darem  znakom itego m alarza , H en ­
ry k a  S iem iradzkiego  — urzeczyw ist­
n ia  się nareszcie. Dzięki en e rg ji o- 
becnego w łodarza m. K rakow a dr. 
M. K aplickiego, p o p arte j o fiarnością  
całego społeczeństw a krakow skiego, 
z hojnym  ofiarodaw cą posłem  M. 
D ąbrow skim  n a  czele, budow a m o­
num enta lnego  gm achu  dla M uzeum  
N arodow ego, przez d ług ie  la ta  is t­
n ie jąca  jed y n ie  w sferze pro jek tów , 
p rzy jm u je  konkre tne  k sz ta łty . W y-

Prezydent m. Krakowa dr. Kaplicki podczas przemówie­
nia, w którem składa P. Prezydentowi Rzplitej hołd dzięk­
czynny za uświetnienie uroczystości Swem przybyciem, 
oraz podkreśla znaczenie tej chwili dla całego polskiego 

życia kulturalnego.

P. Prezydent Rzplitej srebrną kielnią rzuca pierwszą grudę lepiszcza 
pod kamień węgielny — za nim stoi prezydent m. Krakowa dr. Kaplicki

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G .  F O T . „ Ś W I A T O W I D ”

W  obecności P . P rezy d en ta  R zp lite j, k tó ry  w 
tym  w ypadku w ystępow ał n ie ty lko  jako  Głowa 
P aństw a, a le  i jak o  znakom ity , w całym  św iecie 
naukow ym  od wielu już  ła t sław ą otoczony uczo­
ny, o d ty ł się w sa li S ta rego  T e a tru  w K rakow ie 
VI. Z jazd członków S tow arzyszenia  E lek try k ó w

Polsk ich , poezem uczestnicy jego  ud a li się do 
gm achri Akadem,fi G órniczej, przed k tó re j fro n ­
tem dokonano zdjęcia zbiorowego. (W  pierw szym  
rzędzie w środku  P. P rezyden t R zplite j, po obu 
stronach  p rzybyli goście, za nim  liczne rzesze 
uczestników  Zjazdu).
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BOŻE CIAŁO
W KRAKOWIE

P. Prezydent Rzplitej udaje się na nabożeństwo do Ka­
tedry wawelskiej.

Z D J Ę C IA  A G E N C J I  F O T . „ŚW IA T O W ID "

Sztandar 20-yo p. piech. (Dzieci krakowskie) pochyla się przed P. Prezydentem Rzplitej. W tyle widoczne arkady
dziedzińca zamkowego.

Vy y p ly n ą l na m aszt k ró lew sk iej basz ty  w aw el­
sk ie j, wysoko pod niebo proporzec koloru  krw i. 
R ozpiął na nim  sk rzy d ła  B iały  Orzeł. N a W aw elu 
m ieszka N ajw yższy D ostojnik  P ań stw a . W  K ra ­
kowie bawi P rezy d en t R zeczypospolitej.

O dżyły sta re , dosto jne kom naty  królew skie. Na 
w aw elskim  dziedzińcu czuwa straż . W skrzesły  
■stare dzieje tych m urów , w k tó ry ch  przez ty le  
wieków m ieszkało dostojeństw o P iastów  i J a g ie l­

lonów, k tó re  po wieczne czasy będą • sym bolem  
P o lsk i wiecznie żyw ej, P o lsk i m ocarnej, Polski 
o p a rte j na trw a ły ch  fundam en tach  w iary  w swa 
dziejow a m isje.

Ta P o lsk a  m an ifestow ała  sw ą wielkość i swą 
moc w dniu Bożego C iała . P rzeszła  przed oczy­
m a swoich i obcych w czasie uroczyste j procesji 
ulicam i G rodu Jag iellonów , w span ia ła , dum na, 

(Ciąg dalszy na sir. 6-ej).

Wspaniale i długotrwale 
orzeźwia.
W towarzystwie i przy 
pracy, przy sporcie 

zabawie.

W yrabiane całkowicie 
w Dziedzicach, Śląsk Ciesz.
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Ogólny widok procesji na rynku krakowskim.

(Ciąg dalszy ze  sir. 5-ej).
potężna. J a k a ś  wielka w izja daw no m inionych czasów, zm artw ychw sta ła , 
wzięta na siebie żywy kszta łt i przem ów iła bezpośrednio do dusz i serc 
w ołaniem  mocy, w ołaniem  krw i boha te rsk ie j. Dni, jak ie  K raków  przeży­
w ał w czasie ostatn iego  pobytu  w jego m uraeh  P a n a  P rezy d en ta  R zplitej, 
będą w ażną k a r tą  n iety lko  w dziejacn m iasta , ale  w dziejach N arodu.

S ta ry  K raków  by ł i pozostanie sym bolem  Polski. Tu zrodziła się ona. 
T u  skrzepła k iedyś w m ocarstw o potężne. Tu było wiecznie żywe źródło 
narodow ej mocy w dobie niewoli. To m iasto  pierw sze zrzuciło z siebie k a j ­
dan y , pierw sze podniosło wysoko sz tan d a r w alki o niepodległość. Z jego 
to m urów  poszły w b itew ny ogień pierw sze oddziały P o lsk i w alczącej pod 
(komendą M arszałka  P iłsudsk iego . B y ł ten  podw aw elski g ród  ośrodkiem  
w szystk ich  tych  poczynań, k tó re  dały  nam  w ytęskn ioną przez ojców n a ­
szych i w yw alczoną k rw ią  żo łn ierską WOLNOŚĆ!

To też w żadnem  iunem  z m iast polskich m an ifestac ja  w ielkości N a­
rodu  i P ań stw a  nie ma tego głębokiego w yrazu i c h a ra k te ru , nie ma tej 
g łęb i sym bolu, co w łaśnie w K rakow ie. Tu w tem  p ra s ta re m  m ieście każdy 
kam ień , każda g ru d a  ziemi, mówiią o w ielkości N arodu. T u  je s t najw yższe 
p rzedstaw icielstw o  polskiej wiedzy. T u  na jsta rszego  polskiego U n iw ersy ­
te tu  wznoszą się m ury . W szystk ie  w ielkie narodow e chw ile łączą się  nie­
rozerw alnie z K rakow em  i W awelem . Tu zcałił rozbite państw o W ład y ­
sław  Ł okietek, tu  w ładał W ielki K azim ierz  i k ład ł podw aliny  pod w iel­
kość państw a i jego potęgę.

Na ry n k u  krakow skim  u g in a ł ko lana przed Zygm untem  p rusk i lennik. 
N a tym  rynlku p rzysięga ł w ierność N arodow i N aczelnik, k tó rem u  lud 
usypał m ogiłę na  górze św. B ronisław y.

Na W awel przynosiło  rycerstw o zdobyte w krw aw ych  bojach sz tan d ary . 
T u  przyw ieziono te z pod G runw aldu  i T annenbergu , tu  złożono przed 
o łtarzem  p a tro n a  k ra ju  te  z pod W iednia.

P o lska  dzisiejsza uroczystościam i Bożego C iała i pośw ięceniem  k am ie­
n ia w ęgielnego pod pom nik k u ltu ry  narodow ej w obecności P. P rezyden ta  
R zp lite j zw iązała ła ta  daw ne z dn iam i idącem i. Znowu, ja k  za daw nych 
czasów za jaśn ia ł w m u raeh  K rakow a sp lendor R zeczypospolitej.

C hw ile są -niezapom niane. W rażen ia  ta k  głębokie, że tru d n o  silić  się na 
ich oddanie w królikiem spraw ozdaniu .

R ank iem  w dn iu  Bożego C iała  za tę tu ił w aw elski dziedziniec ry tm em  żoł­
n ie rsk ich  nóg. P rzym aszerow ała  kom panja  honorow a szkoły podhorążyeh
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WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚW IATO W ID “.

„Dzieci K rakow skich" ze sz tandarem  i o rk iestrą . P rzy b y ł bardzo
m ia- 

się 
Jeszcze 

łona re ­
flek to ram i korona wieżyczek K ościoła N. P. M. zaw isła wysoko ponad 
królew skiem  m iastem , jak b y  un iesiona  pod firm am en t zasiany  zlotem 
gwiazd. P łonęły  ilu m in ac ją  s ta re  m u ry  i w spaniale  budowle. P łonęły  serca 
obyw ateli m iłością do k ra ju  i Jeg o  N ajw yższego R eprezen tan ta . K raków  
przygotow ał się godnie na swe w ielk ie św ięto. P rzygo tow ała  się na to. me-

też goście z daleka. B yli z K resów  i by li z nad Polskiego M orza.
Dźwięki H ym nu  N arodow ego uderzy ły  w ja sn e  rozsłoneczm one niebo. 

Irgnęły  s ta re  w aw elskie m ury . Echo odbite gdzieś od naw k a ted ry , pod

P a n  P rezyden t przeszedł przed fron tem  w ojska i sk ierow ał swe kroki ku 
katedrze u w rót której czekali go dosto jn icy  kościelni z ks. biskupem  Ros- 
pomdem p rzy b ran y m  w kapę p am ię ta jącą  czasy W iellkiego B atorego. K a­
ted rę  zap e łn ił tłum  w iernych. P a n  P rezy d en t za jął .przygotow ane dla m ego 
m iejsce z p raw ej s trony  o łtarza . P rezb ite riu m  w ypełn ili przedstaw iciele 
zrzeszeń społecznych j poczty sztandarow e. W  sta llach  zasiedli dygn ita rze  
państw ow i i kościelni. N aprzeciw  o łta rza  za ję ła  m iejsce M ałżonka P. P re ­
zydenta . a oboik n iej zasiad ł przedstaw iciel R ządu p. m in. K alińsk i.

"K siążę kościoła m e tropo lita  ks. A dam  S te fan  S ap ieh a  celebrow ał u ro ­
czystą Mszę św. w asyście k le ru , p rzyb ranego  w bezcenne litu rg iczn e  sza­
ty" dobyte z w aw elskiego skarbca.

Z achybotalo  serce „Z ygm unta". P o p ły n ę ła  na cały  k ra j spiżowa pieśń. 
Odezwały się dzwony ze w szystkich kościołów. Z W aw elu ruszy ła  uroczysta 
procesja. W iódł ją  m etropo lita  ks* S ap ieha  niosąc ku m iastu  Boga Żywego 
w m o n stran c ji b iskupa G em biekiego z X V II  w. O taczał go k le r we w spa­
n iałych kapach  i o rn a tach  barokow ych. Tuż przed baldachim em  niesiono

( Dokończenie na sir. S-ej).
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Celebransem procesji był J  Eks ks. Metropolita arcybiskup krakowski Sapieha, za Sanctissimum postępował P. Prezy­
dent Rzplitej we fraku z wielką wstę(Ją orderu"  Białego 0rła .

U BOŻE CIAŁO W KRAKOWIE
Grupa dygnitarzy państwowych, biorąca udział w procesji z  wojewodą krak. dr. Kwaśniewskim na czele (1-szy od lewej). W ojsko ...



BOŻE CIAŁO W KRAKOWIE
(Dokończenie ze słr. 7-ej).

k le jno t w aw elskiej k a ted ry  — krzyż sreb rn y , dzieło h isz­
p ań sk ie j sztuk i z X V  wieku. Pod baldachim em , tuż za 
celebra  asem , niosącymi N ajśw . S ak ram en t, postępow ał 
P an  P rezyden t Rzeczypospolitej, a za nim  szła św ita, 
szli rep rezen tanci w ładz w ojskow ych i cyw ilnych. Nie 
brak ło  w tym  orszaku i obcych. Szła w ojskow a mi. ja  
b razy lijsk a  z gen. Laito  de C astro  na czele, szli lotnicy 
szwedzcy, k tórzy  z- G dyni przylecieli da K rakow a spe­
c ja ln ie  na uroczystości.

„W spaniały ten orszak poprzedzał pochód bractw  koś 
cielnych sięga jących  swą tra d y c ją  w głębokie śred n io ­
wiecze. Szło w czarnych hab itach  z k ap tu ram i na g ło ­
wie, w k tó rych  ty lko  w idn ia ły  otw ory na oczy, B ractw o 
'Mąki P ań sk ie j z p a ra f ji  W W . Św iętych, m ające w śred ­
niowieczu przyw ilej uw aln ian ia  w W ielkim  Tygodniu  
skazańców  na .pam iątkę uwodnienia B arabasza. Na czar 
nych hab itach  w idniały  insygn ia  i sceny z Męki Zbaw i­
ciela. Szło Bractw o W niebow zięcia N. M. P., założone 
jeszcze przy kościele M arjaokim  w r. 1411 przez W ład y ­
sław a Jag ie łłę . Szło B ractw o P ana  Jezu sa  U krzyżow a­
nego, zw iązane tra d y c ją  z o łtarzem  U krzyżow anego 
C hrystusa  w kościele N. M. P., dziełem m istrza Stwosza. 
Szły B ractw a ze w szystkich kościołów. Szły zakony żeń­
sk ie  i męskie, szli liczni rep rezen tanci duchow ieństw a 
w b ia łych  komżach. Gama strojów , g am a kolorów, prze­
su n ę ła  .sią przed oczyma patrzących . D ostojnem u cele­
bransow i i postępującem u za nim  N ajw yższem u W łoda­
rzowi państw a, m ałe dziew czątka p rzy b ran e  w k rakow ­
skie s tro je  sypa ły  kw iaty  pod nogi. K iedy pochód p o ja ­

wił się u w ylotu ul. G rodzkiej, z wieży ratuszow ej raz 
legły się dźwięki fa n fa r  P an a  P rezyden ta , g ra n e  przez 
trębaczy, p rzy b ran y ch  w barw ne s tro je  z X V  wieku. 
N ad pochodem unosiła  się s ta ra  pieśń z X V II  w ieku: 
„Twoja cześć i chw ata Przedw ieczny P an ie"  i pieśń 
z X V III  stu lec ia  „U drzwi Tw oieh sto ję  Pan ie". Szło 
jeszcze m ieszczaństw o krakow skie zrzeszone w o rg a n i­
zacjach cechowych i kupieckich. Szło B ractw o K ul­
kowe, niosące ku ra  srebrnego , d a r Z ygm un ta  A ugusta . 
P rzy  pięciu  o łtarzach , u staw ianych  na tle  szarych  k a ­
m ien ic , i pałaców  krakow skiego R ynku , odpraw iono u- 
rocizyśeie cerem onje re lig ijne . W span ia ły  chór alum nów , 
złożony z 300 śpiew aków , odśpiew ał przepiękne s ta re  re- 
sponsoria. P rzew inęła  się przez K raków  żywa h is to rja  
tych czasów co m inęły  i tych czasów co są. R ajców  m ie j­
skich prow adził w iceprezydent d r K lim ecki. Szli rek  
torow ie wyższych uczelni, szli ludzie w ielkiej nauki, 
ludzie w ielkiego a rtyzm u , ludzie w ielkich godności 
społecznych, ludzie wysokiego urzędu, szli także p ro ­
staczkow ie. 150.000 ludni przesunęło się przez Rynek 
krakow ski i ulicam i, k tórem i przesuw ał się pochód. 
B yli m iędzy nim i starzy , byli mężowie do jrza li i d o j­
rzałe n iew iasty , by ła  m łodzież i b y ły  m ałe dzieci.

M anifestac ja  Bożego O iała w K rakow ie by ła  sym ­
bolem, sym bolem  wielkimi, m ów iącym  o N arodzie, co 
um iłow ał Boga i Ojczyznę, z tych dwóch um iłow ań 
stw orzył swe sław ne dzieje i na nich g ru n tu je  sw oją 
w ielką przyszłość.

Byl w czasie procesji w aw elskiej m om ent, który

on ił Zygm unt

Procesja opuszcza Wawel

wzruszył do głębi. To chwila, kiedy na R ynku przed 
odwaehem  K siążę K ościoła błogosław ił zakrzepłe na 
g ra n it  żo łn iersk ie  szeregi. Dźwięki H ym nu N arodow e­
go uderzy ły  o s tra p  nieba, sprężyły  się na baczność 
żołnierskie postacie. W oczach uczestników  tej sceny 
z a ja śn ia ły  b ry lan ty  łez. Żołnierz ślubow ał oczyma N a j­
wyższemu D ostojnikow i w państw ie w ierność Ojezyż 
nie do osta tn iego  w p iersiach  tchu.

P rzesu n ą ł się królew ski pochód u licam i m iasta  J a  
giellonów . T ak  Wielkiej m anifestacji rnury K rakow a 
nie pam ię ta ją . P rzy n a jm n ie j nie p am ię ta ją  tak ich  
chw il w okresie ostatn ich  dwóch stuleci. Może tak  wy­
g lądał R ynek k rakow ski, kiedy książę pruski sk ładał

hołd w ielkiem u królow i. Może był tak im , k iedy K oś 
ciusżko p rzysięga ł N arodow i.

Za uczestnictw o w uroczystościach krakow skich m ie­
szkańcy podw aw elskiego g rodu  p łacili P an u  P rezy ­
dentow i sercem . P a n  P rezy d en t był s ta le  przedm iotem  
spon tan icznych  i żyw ych ow acyj ze s tro n y  szerokich 
rzesz. Czyż da się zapom nieć m om ent, k iedy dziecko 
’p ro .le tarja tu , k o lp o rte r uliczny, płacząc, p rzedarł się 
przez kordon polic ji ku sam ochodow i P an a  Prezyden 
ta  i zerw aw szy czapkę z głow y, począł wznosić okrzy 
ki na cześć Głowy P ań stw a?  Ten chłopiec był sym bo­
lem m iasta , m iasta , k tó re  za serce sercem  płacić umie.

J  B.
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W  ul. Kanoniczej, malowniczym za ką tku  
starego Krakowa.

Dekoracja jednego z domów w rynku: Aniołki u stóp M atki Boskiej Często­
chowskiej.
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CZŁOW IEK BEZ ZĘ B Ó W
lub z zębami pruchniejacemi 
lub zczerniałemi robi wraże* 
nie starca.

Pasta do zębów „ O ssa n “ 
z przepisu Dra Med. Zapało- 
wicza, zawierając środki de* 
synfekcyjne odpowiednie so­
le rozpuszczające kamień zę­
bowy, jest nie zastąpionym  
preparatem.

Dostarczona w tubie z czystej 
cyny w żadnym wypadku nie 
powoduje zatrucia ołowiem.

ARABJA
W OGNIU

Aż litość bierze pa trzeć  na b iałe  niedźwiedzie, gdy  w u p a ln y  letni dzień 
p lu sk a ją  się w b rudnej sadzawce, m a jące j im itow ać morze. B iedne zwie­
rzęta, p o m ru k u ją  żałośnie, ch lap ią  sie w wodzie i o b jaw ia ją  w ielką nerw o­
wość. Zczasem jed n ak  p rzyzw yczaja ją  sie do now ych w arunków  życia, osw a­
ja ją  sie i s ta ją  sie tfluihieńcaimi publiczności. N iedźw iedzie p o la rn e  są  bowiem 
znakom item i ak ro b a tam i i m a ją  w rodzony zm ysł do zabaw y. G odzinam i moż­
na obserw ow ać ich ig raszk i, zm uszające do śm iechu. Bo czyż nie pociesznie 
w ygląda ta  n ied źw ied z ica— nazyw a sie B a rb a ra  — z ogrodu zoologicznego w 
W hipsnade (St. Z jedn. A m eryki), baw iąca aię krzesłem ? Podziw iać należy 
ty lko  sto łek , że w y trzy m u je  te  w szystkie -sztuczki. W idocznie pochodzi z so­
lidnej fab ryk i.

A - r a b ja ,  k tó ra  przed  w ojną znajdow ała  
sie w posiad an iu  T u rc ji, rozpadła sie w 
1918 r. n a  osiem n iepodległych p ań ste ­
wek, zw alczających sie zawzięcie zależ­
nie od -podszeptów w ielkich m ocarstw , a 
głów nie A nglji i W łoch. W śród władców 
tych  p aństew ek  najw iększą bit 11 ością od­
znacza sie k ró l W ahabitów , lb n  S and  z 
Nedżu i H edżasu, k ra in y , skąd pochodzą 
najlepsze konie, także do Polsk i im porto

iVa zdjęciu angielskie wojska kolorowe, strze- jj 
gące przed zam ieszkam i granic posiadłości an­
gielskich w południowej Arabji, w pobliiu  Aide nu.

wane. M arzeniem  lb n  Sauda je s t zjed­
noczenie pod s  wojem berłem  całej A rab ji, 
obejm ującej obszar 2,858.000 km. kw. i 5 
i pół m iljona m ieszkańców. J a k  dotąd, u 
dało m u sie ty lko  opanow ać północną, cen­
tra ln ą  i zachodn ią  A ra b ję  po rozgrom ie­
n iu  w 1926 r. H usseina. E k sp an sji jego 
o p ie ra ł sie jed n ak  Im am , w ładca po łud ­
n iow ej A rab ji, czy li t. zw. Jem enu , oj 
ezyzuy s łynne j kaw y m okki. Obecnie obaj 
ci w ładcy rozpoczęli .kroki w ojenne. Nic
wiadom o, ja k i bedzie w ynik tej s trze lan i­
ny , to  ty lk o  je s t pewne, że n ied a lek ą  jest 
już chw ila, k iedy ca ła  A rab ja  zjednoczy 

Koń arabski czystej krwi, importowany z Hedżasu przez księcia Sanguszkę S;1 aby  pokazać -kły b ia łem u  czlowieko-
z Gumnisk pod Tarnowem. wi. lbn Saud rozpoczął kroki wojenne z władcą Jemenu



BOHATERSKI ZEGLARZ PROF. SCHMIDT W WARSZAWIE.

-  N  K O

Prof. Schm idt na dworcu warszawskim w otoczeniu dzieci urzędników Ambasady
sowieckiej.

uAaĄ

A utograf prof. Schm idta: „Czitatielam „Światowida“ 
priw iet“ (Pozdrowienia dla czytelników „Światowida).

A utograf Uszakowa, kierownika ekspedycji ratunkowej. 
„Priwiet polskomu narodu“ (Pozdrowienia dla narodu 

polskiego).

nia 4-go b. t u . przejeżdżał przez W arszaw ę 
boha te r w ypraw y „C zeluskina" prof. Otto 
Schm idt, w racając  z A m eryki do M oskwy. Ł a ­
macz lodów „C zeluskin" m iał za zadanie n a ­
w iązanie s ta łe j kom unikacji wzdłuż północ­
nych brzegów  S y b e rjp  pom iędzy E propą  a A 
m eryką. Ju ż  u k resu  sw ojej podróży w pobliżu 
cieśniny B erin g a  s ta tek  został zgnieciony przez

Z D JĘ C IA  A G E N C II F O T . „ŚW IA T O W ID A -.

lody i poszedł na dno. 
Załoga zdołała uciec na 
krą, na  k tó re j p rzebyw a­
ła przez k ilka  tygodn i i 
w końeu została  u ra to w a­
na  przez lotników.

Prof. S chm idt nabaw ił 
siie zapalen ia  płuc, ale 
silmy jego  o rgan izm  
p rz e trz y m a ł te  chorobę.

Zapytam y, w czasie po­
sto ju  pociągu w W arsza ­
wie, o rezu lta ty  swej o- 
s ta tn ie j w ypraw y, odpo­
w iedział prof. Schm idt, 
że m a ją  one p ierw szo­
rzędne znaczenie dla roz­
w oju 'kom unikacji po ­
m iędzy dw om a k o n ty ­
nen tam i, trzeba  będzie 
ty lko  jeszcze s ta tk i udo­
skonalić technicznie.

P ro f. S chm id ta  na 
dw orcu w ita ł am basador 
Dawitjam, w raz z całym  
personelem  A m basady, 
a oprócz tego liczne g ro ­
no polskich przy jació ł, 
k tórzy  z podziwem  p a ­
trzył! n a  człowieka u- 
m iejącego w chw ilach 
niebezpieczeństw a za­
chow ać h a r t  ducha i s ta ­
n ąć  n a  wysokości z a d a ­
nia.

Ucieszono sie, gdy 
prof. Schm idt obiecał, 
że może niebawem jesz­
cze raz przybędzie do 
W arszaw y, ab y  w ygło­
sić  odczyt o sw ojej w y­
praw ie.

Pan Prezydent Rzpltej Mościcki, wraz z p. Premjerem Kozłowskim opuszcza najpięk­
niejszy pawilon Zakładów Przemysłowych Braci Deutsch (Lenko) — Bielsko na wystawie

„Len Polski“ w Warszawie.

Wszyscy zwracają uwagę na zęby. 
Dobrze utrzymane zęby podnoszq 
urodę. O D O L  można zatem śmiało 
nazwać środkiem piękności, Stale 
stosowany, utrzymuje zęby w sta* 

nie zdrowym, nadajqc im piękny śnieżno-biały wyglqd. 
O D O L  posiada poza tem jeszcze jednq własność: jest 
anłyseptyczny.

C D L D C D tL
pielęgnuje zęby, zabezpieczajqc je jednO- 
cześnie przed chorobami, O D O L  jest bar­

dzo ekonomiczny w użyciu.



ZAPOMNIANA MOGIŁA JÓZEFA CHEŁMOŃSKIEGO.

m istrz  Leon

N tódawuo m inęła, p raw ie  niepostrzeżenie d la  
szerszego ogółu, 20-ta rocznica śm ierc i jednego  z 
najw iększych m ala rzy  polskich, Józefa  C hełm oń­
skiego. O tym  w ielkim  a rty śc ie  w n as tęp u jący  
sposób pisze z okazji te j rocznicy 
W yezólkow ski:

— „Józef Chełm oński, najw iększy, 
niem , m alarsk i ta len t polski, wielki 
ehany  w polską n a tu rą , a r ty s ta  w ielkiego stylu, 
n iem a do dnia dzisiejszego p rzy b y tk u  dla swoich 
arcydzieł.

m ojem  zda- 
poeta, wslu-

Gdyby byl synem  innego narodu, innego k ra  
ju , byłby  ma ustach  w szystkich, podziw iany w 
muzeach, pub likow any  w reprodukcjach , op isy ­
w any przez lite ra tó w  i estetyków .

Taki p o ten ta t pow inien mieć sw oje sch ron ie­
nie — m uzeum  swego im ienia, aby  P o lsk a  — Sło­
w iańszczyzna i św iat m ogły odrazu  objąć wzro­
kiem  ogrom  jego ta len tu  i p racy , podziw iać n a j­
bardziej odrębny genjusz ]>olskiego m a la rs tw a 4*. —

Jakże  inaczej przedstaw ia sią sm u tn a  rzeczyw i­
stość. D zieła w ielkiego tw órcy rozprószone, a 
m iejsce wiecznego spoczynku w zupełmem opusz­
czeniu — n ie  św iadczy b y n a jm n ie j o pam ięci i 
hołdzie społeczeństw a.

O dbyliśm y w '2(Ma rocznicę śm ierci Józefa  C heł­
m ońskiego p ielgrzym kę do jego grobu.

Ś m ierte lne szczątki w ielkiego a r ty s ty  spoczy­
w ają  n a  m ałym  cm en tarzyku  w iejskim  w Żelecho­
wie, paw. B łońskiego, oddalonym  zaledw ie o 40 
km. od W arszaw y. Do wioski prow adzi piaszczysta 
droga od szosy, łączącej W arszaw ę z G rodziskiem . 
S ta ry  cm entarz  w Żelechowie biedny je s t i opusz­
czony rów nie, ja k  g ró b  a rty s ty . M urow any p a r­
kan, o taczający  cm entarz  w wielu m iejscach  leży 
w  gruzach. G łębokie w yłom y w p a rk an ie  p row a­
dzą w prost z po la  na cm entarz. Godzien on jest 
bardziej pieczołow itej opieki, m o ty lkuprzez  wzgląd 
na grób w ielkiego m alarza , a le  i ze w zględu na 
sw oją h isto ryczną przeszłość. P a ra f ja  w Żelecho­
wie je s t jed n ą  z n a js ta rszy ch  w okolicach W a r­
szawy. F u n d ato rem  kościoła był w roku  1474 s ta ­
ro s ta  w arszaw ski O jrzanow ski. S tąd  nazwa — pa- 
ra f ji  o jrzanow skiej.

Od proboszcza ks. W acław a K in asta  dow iaduje­
my się o w ięzach, ja k ie  łączyły  Józefa  C hełm oń­
skiego z p a ra f ja  w Żelechowie.

— Chełm oński, ja k  w iadom o, m ieszkał w K u 
fclówce, położonej n iedaleko  Żelechowa, a le  niena 
leżącej do naszej p a ra f ji  — mówi ks. proboszcz

K inast. Kuklów,ka n a leży  do p a ra f ji  Grodzisk. 
Józef Chełm oński byw ał częstym  gościem  na p le­
ban ii w Żelechowie. Ł ączyła go bowiem w ielka 
p rzy jaźń  z proboszczem ks. F ranciszk iem  B arn a­
bą Pełką . Sędziwy ten k a p ła n  w ciągu  40 la t był 
proboszczem  w Żelechowie, otaczany czcią i m i­
ło śc ią  p a ra fja n . Do dzisiejszego dnia, m im o n- 
p lyn ięe ia  ‘25 la t od zgonu, jego  im ię w spom inane 
je s t z serdecznością i wzruszeniem . Ks. F ranciszek  
B a rn ab a  P e łk a  był praw dziw ym  ojcem  swoich 
p a ra f  jan , a jego najb liższym  przy jac ie lem  był 
wielki m alarz  Józef Chełm oński. Często p rzyby­
wa! z n iedalek ie j K uklów ki n a  p leban ję  w Żele 
chowie. Zacny kap łan  i znakom ity  m alarz  d ług ie  
godziny spędzali na rozm owach. P rzy jaźń  ich 
p rzerw ała  śm ierć. Józef C hełm oński k aza ł się po­
chować na cm en tarzysku  w Żelechowie obok p rzy ­
jac iela . W oli a r ty s ty  uczyniono zadość. W kw ie­
tn iu  1914 roku. w pięć la t po śm ierci proboszcza, 
spoczął w sąsiedn iej m ogile na cm entarzu  żele­
chow skim  Józef C hełm oński.

Od te j chw ili m inęło  la l 20. Z aw ierucha w ojen­
na, łańcuch  w ielkich w ydarzeń o doniosłości dzie­
jow ej przesłon ił g ru b ą  w arstw ą zapom nienia 
okres, w k tó rym  żyl. dz iała ł i zm arł w ielki ma-

Krzyż z tablicą na grobie 
Józefa Chełmońskiego.

larz. Uboga m ogiła na s ta ry m  cm entarzysku  w iej­
sk im  porosła  tra w ą  i chw astam i. D rew niany 
krzyż pochylił się, a w śród b laszanych  liści m e ta ­
low ego w ieńca rozpięta je s t pajęczyna.

W styd pom yśleć: o grobie  jednego  z .najw ięk­
szych a rty s tó w  polskich zapom niano. B yły  zaraz 
po jego śm ierci p ro jek ty  p rzen iesien ia  prochów 
Chełm ońskiego do grobów  Zasłużonych na S k a ł­
kę; mówiło się: o w zniesieniu pom nika, o w m uro. 
w an iu  tab lic  pam iątkow ych, o stw orzeniu  g a le rji 
d la  pom ieszczenia bezcennych arcydzieł. Żaden 
z tych  projektów  n ie  został n ie s te ty  dotychczas 
u r  zeczy w i sin i om y .

W podobmem opuszczeniu, ja k  g rób  na cm en ta­
rzu w Żelechowie, zna jd u je  się o sta tn ia  siedziba 
C hełm ońskiego, dworek w Kuklów ce. W iejskiem i 
drogam i z trudem  przedosta jem y  się sam ochodem  
z Żelechowa do Kuklów ki. N iew ielką posiadłość 
w śród piasków  m azowieckich n a b y ł  C hełm oński 
po pow rocie do k ra ju  z  P ary ża  około r. 1889-go. 
Sam otny  i zrażony do ludzi, zam ieszkał w odda 
lonetn od m ias ta  pustkow iu. W  pracow ni ze szk la ­
nym  dachem  (który  zachow ał się do dnia dzisiej­
szego), położonej na p iętrze, pow stał ca ły  szereg 
znakom itych płócien: m. in. „K uropatw y ", „Bo 
eiamy“, „K aczeńce14, „B urza44, „K rzyż w śn iegu44, 
„B anek rac ław ick i44, i „K u rk a  wodna '.

W Kuklów ce g o spodaru je  te raz  w nuk a rty s ty , 
p. S tan is ław  A-ust. Czasy są ciężkie, a dochody go­
spodarstw a ro lnego  n iale , nic więc dziwnego, że 
m yśli się  przedew szystkiem  o w ydatkach  go­
spodarczych , a nie o konserw acji opustosza­
łej p racow ni m a la rsk ie j. Tein zająć  się w in­
ny stow arzyszenia m ala rsk ie , m iłośnicy sztuki, 
całe społeczeństwo. Rodzina Józefa Chełniońskie 
go przeszkód w tym  względzie n iew ątp liw ie czynić 
nie będzie. M ieliśm y sposobność rozm aw iać z 
krew nym i a r ty s ty : z córką m alarza, p. Zofją, i 
z jego b ra tan k iem , d r  C hełm ońskim .

P an i A ustow a jest głęboko prześw iadczona o 
słuszności żądania p rzeniesien ia zwłok Józefa 
C hełm ońskiego na Skałkę.

— Ojciec m ój — mówi — um iłow ał K raków  po­
n a d  w szystkie m iasta  polskie. W W arszaw ie czul 
■się źle i d la tego  często z n iej uciekał. Pozatem  
jed n ak  m yślę, że dzieła całego życia d a ją  m u p ra ­
wo spocząć wśród Zasłużonych na Skałce. W ielki 
a r ty s ta  jf.st w łasnością narodu, przeto społeczeń­
stw o cale zajm ow ać się nim  winno. N ie uważam  
•za w łaściw e i w skazane, aby p ry w atn e  osoby m ia ­
ły  praw o do wznoszenia nag robka na jego mogile. 
Jeżeliby  jed n ak  d rogą składek publicznych chcia­
no ufundow ać pom nik, n ik t z rodziny nie s taw ia ł­
by przeszkód.

P a n  doktór C hełm oński, lekarz, m ieszkający w 
G rodzisku, o 7 km . od K uklów ki, je s t gotów  po­
przeć każdą in ic ja tyw ę, zm ierzającą do uczczenia 
pam ięci S try ja . Wl. M art.

A N G . P A S T A  D O  O B U W IA

Przedst. Sz. Kulik, Warszawa, Franciszk. 31

Dworek Józefa Chełmońskie­
go w Kuklówce.

»-*v,

Cmentarz w Żelechowie.

Świat należy do blondynek.

W  praktyce było jeszcze gorzej.

Powagi świata lekarskiego słwlerdziły, ie
15% chorób powstaje z powodu obstrukcji.
C ho ry  io łqd ek  jest główną przyczyną po­
wstawania najrozmaitszych chorób ,-zan ie ­
czyszcza krew t tworzy złq przemianę 
małerji.

dla

ZIOŁA Z eon HARCU

rozwoju —
to nai'i j ^ k s z ^ j t e t w i e n i a j a n i e w ą t .

D - r o  L A U E R A
jak to stwierdzili wybitni lekarze, sq ideal­
nym środkiem dlo uzdrowienia żołqdka, 
usuwają obstrukcję, sq łagodnym  środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiajq funkcję o rga ­
nów trawienia, wzmacniają organizm  I po­
budzają apetyt.
Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D -ro  L A U E R A  
usuwają cierpienia wqtroby, nerek, kamieni 
żółciowych, c ie r p ie n ia  h e m o r o id o ln e .  
r e u m a t y z m  i a r t r e ły z m .
C e n a  p u d e lk a  Z ł .  1 . 5 0 ;  p o d w ń | n e  p u d e łk o  Z ł.  2 . S O

W  A m eryce i A.nglji je s t moda na b londynki. 
Ten sz il do b londynek idzie już  przez kon tynen t 
eu ropejsk i. W szędzie k ró lu je  b londynka, a naw et 
w ięcej niż b londynka, bo w ym yślono włosy jasno- 
poipielate, p latynow e. S ą to ek straw ag an cje , k tó ­
rym  h o łd u ją  tak ie  „ rezerw aty44 u rody  kobiecej, 
ja k  H ollyw ood. Na użytek  E uropy  w ystarcza po- 
pj-ostu ja sn a , albo miedzi amo-zlota b londynka.

Nic też dziwaiego, że piękne panie  gw ałtow nie 
i n iem al z dn ia  n a  dzień s ta ją  się b londynkam i, a 
przychodzą im z pomocą chem icy.

Sztuka  te j przem iany na „blond44 każdego ro­
dza ju  włosów je s t ła tw a . Poprostu  stosu je  się w 
tym  celu nieszkodliw y, a przecież niezaw odny 
p łyn  H elia  ( lab o ra to riu m  P erfec tion ), ro z jaśn ia ­
jący  włosy n a  każdy pożądany ton blond — od ja  
sno złotego do czerw onego złota.

Cóż m a ją  czynić śliczne „ofiary  m ody14, ja k  nie 
ro z jaśn iać  czuprynk i H ellą, skoro... mężczyźni wo­
lą blondynki?!... ;!*>()
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WOJNA W KRÓ LESTW IE P SZ C Z Ó Ł

TOGO NIE ŻYJE.
Z  Ja p o n ji  nadeszła żałobna wieść, 
że po d ługiem  i znojncin życiu zm arł 
tam  a d m ira ł Togo, bo h a te r wojny 
z 1905 r. i pogrom ca flo ty  ro sy jsk ie j 
pod Czuszimą. F lo ta  ta  zdążała na  
odsiecz pod port A rtu ra  i została  
doszczętnie rozgrom iona, przez co 
los w ojny został przypieczętow any.

N igdzie przebiegu w ojny ro sy j­
sko-japońskiej nie śledzono z w ięk 
szem zain teresow aniem , ja k  w P o l­
sce, obalała  ona bowiem legendę o 
niezrwyciężalności R osji i ukaza ła  
św iatu , że państw o białego c a ra  
je s t kolosem na g lin ian y ch  nogach.

P am iętam , byłem  w tedy uczniem  
g im naz ja lnym  w K rakow ie. Siedzie­
liśm y skupien i w klasie, czekając 
na nadejście profesora. B aliśm y się 
go bardzo, jak o  człow ieka surow ego 
i w ym agającego.

Rozległ się dzwonek, drzwi otw o­
rzy ły  się i ukazał się w nich p ro fe ­
sor, a le  jak iś  inny, .niż zazwyczaj. 
T w arz m iał dziwnie podnieconą, rę- 
ee d rża ły  m u, ja k  w febrze.

— Chłopcy, rzek ł do nas, p rzyno­
szę wam dobrą  now inę, ad m ira ł T o ­
go zatopił ca łą  flo tę ro sy jsk ą  pod 
Czuszimą. Niech ży je  a d m ira ł To 
go!

Z zapałem  pow tórzyliśm y ten  o 
krzyk. O dtąd ad m ira ł Togo s ta ł się 
dła nas sym bolem , otoczyła go n a ­
sza miłość, nazw isko jego bowiem 
ja k  M anę, T akel, F a re s  zarysow ało 
się n a  n iebosłonie  dziejów. Przecz u 
w aliśm y, że nadchodzi chw ila, kiedy 
tro n y  ciemiężców ru n ą  i zaśw ita ju ­
trzenka  swobody.

T yś ad m ira le  Togo, rycersk i i nie 
nstraszony sa m u ra ju  był naszym  
budzicielem . Cześć ci za to!

P raco w ito ść  pszczół je s t przysłow iow a. Pszczoła 
odwiedza w p rzeciągu  jednego  dnia 60 kwiatów 
i zbiera z nich jed n ą  p ię tn as tą  g ram a  m iodu. Z a­
tem  w 15 dn iach  nazbiera dopiero 1 g ram .

Aby zebrać 1 k ilog ram  m iodu, pszczoła m u s ia ła ­
by żyć 40 la t, d la zeb ran ia  1 ce tn a ra  4.000 lat. Z a­
tem  4.000 pszczół zbiera w roku 1 ce tn a r m iodu, 
a 48.000 pszczół potrzebuje na to 1 m iesiąca czasu.

W  jednym  ulu zn a jd u je  się ‘20.000 do 50.000 ro ­
botnic, z k tórych  połowa zb iera  z kw iatów  miód, 
a d ru g a  połowa w ykonuje p race domowe. W  pniii

Pasieka, miasto pszczół,
Fot. F . P r z y s zc zy p k o w s k i — N akło .

liczącym  35.000 pszczół, dziennie przybyw a prze­
szło 1 kg. miodu.

Pszczoły prow adzą w ojny m niej w ięcej z tych 
sam ych powodów, co i ludzie, tj. z powodu prze- 

Pszczoty na plastrze miodu. ludoien ia , n ieurodzaju , chęci zdobyczy itp .
Z reg u ły  siln iejsze ro ­

je  n ap ad a ją  na słabsze.

KĄPIELE J0D0-BR0M0WE W IWONICZU. =-
g ą  juz zb ierać m iodu.

Miód pokonanego n ie­
przy jac ie la  s ta je  się 
zawsze łupem  zw ycięz­
cy. W alka m iędzy dwo­
ma ro jam i pszczół, trw a  
nieraz do upadłego.

Podczas n iej pszczoły 
w ałczące obejm ują  się 
łapkam i, n iby szponam i 
i s ta ra ją  się  w te j po­
staw ie użyć żądła.

P rzew ażna część bitew  
toczy się w ulach, gdzie 
n ieraz  m ała , a le  do­
brze zorganizow ana za­
łoga, naw et wówczas o- 
p ie ra  się n iep rzy jac ie lo ­
wi, gdy  ten rozporządza 
znaczniejszą s ilą  zaczep­
ną. W alki pow ietrzne u 
pszczół nie is tn ie ją , prze- 
równicy podczas b itw y  

Za kuka'dm  rozpoczyna się w Iwoniczu główny sezon. Już teraz zresztą prze- s ta ra ją  się stan ąć  odrazu 
bywa w zdrojowisku mnóstwo kuracjuszy, korzystających ze znakomitych szczaw n a  nogach, 
solankowo-jodo-bromowych Iwonicza. Nowoczesny gmach łazienek zakładowych (na Pszczoły po siad a ją  też
zdjęciu) pracuje pełną parą, niosąc poratowanie zdrowia i pokrzepienie sil licznym w ojska w rezerw ie, któ- 
przybyszom przeprowadzającym leczenie w Iwoniczu-Zdroju. re  podczas w alki p rzy p a­

tru ją  się b itw ie i czekają  chw ili, aby  swoim po­
spieszyć z pomocą.

G dziekolwiek pszczoły zak ła d a ją  ró j, czy to 
w ulu, czy w ska le  lub drzewie, b u d u ją  n ajp ierw  
fo rty fik ac je  z kaw ałków  wosku, spojonych k le­
jem , zbieranym  z brzóz, topoli, olch i w ierrzb.

Jeżeli uda się n iep rzy jacielow i w ta rg n ąć  do g n ia ­
zda pszczelnego, to pszczoły zaczepione chow ają się 
do rowów strzeleckich  — i tam  się bronią.

Pszczoły u s taw ia ją  przed o tw oram i uli s tra ż n i­
ków, Do pow racających  z prow iantem  pszczół ro­
boczych zbliża się tak i s trażn ik  i ogląda je  szcze­
gółowo. In tru zó w  albo szpiegów z innych rojów 
strażn icy  w ypędzają  lub zab ija ją .

Jeżeli pszczoły, s to jące  na straży  są za słabe  do 
obrony, wówczas pewnego rodzaju  „telegrafem  bez 
d ru tu “ w o ła ją  o pomoc. A gdy  cały  ró j napadn ie  
na ul, czy inne gniazdo pszczół i rozpocznie się 
w alka bez uprzedniego w ypow iedzenia, wówczas 
w alka trw a  tak  długo, aż jeden z w alczących ro ­
jów  s trac i królowę, co jest n iechybnym  znakiem  
p rzeg ran ej b itw y — i w tedy zwycięzcy o be jm ują  
w  p osiadan ie  ul pokonany, a pszczoły tego ula 
s ta ją  się n iew oln ikam i zwycięzców.
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PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ INTERESUJE SIĘ 
POLSKA PRODUKCJA ŻARÓWEK.

P. Prezydent Rzpllej przed efektownem stoiskiem Górnośląskiej Fabryki Żarówek , Helios

N a otw arciu „Pokazu K rajow ej W ytw órczości 
E lek tro technicznej" urządzonego z okazji W alne- 
n°i .Zebrania S tow arzyszenia E lek tro techn ików  
Polskich. P an  P rezyden t R zeczypospolitej

za trzy m ał sit; dłuższy 
czas przy  efektow nem  
sto isku  G órnośląskiej 
F a b ry k i Żarów ek „He- 
liojs", in fo rm u ją c  się 
szczegółowo o p rze­
b ieg u  fa b ry k a c ji ża­
rówek. Ze specjalnem  
uznaniem  w y raz ił się 
się P a n  P rezy d en t o 
fakcie, że fa b ry k a  
„H elios" je s t jed y n ą  
f irm ą  w Polsce, k tó ra  
ek sp o rtu je  żarów ki za 
g ran icę  i to n ie ty lko  
do różnych k ra jów  
E uropy , ale naw et do 
A zji i A fry k i.

Zaznaczyć należy, że 
fa b ry k a  żarów ek „He 
lios" pow sta ła  dopiero 
w końcu roku  1931, za- 
t r  u d n i a  j  ą e pocz ą tk  owo 
20 robotników . Obce 
nie czynnych je s t we 
fab ry ce  ponad 200 ro  
hutników , a produk 
c ja  żarów ek za p ie rw ­
szy k w a rta ł bieżącego 
roku  w ynosiła 650.000 
sztuk. B ędąca w budo­
wie obecnie w łasna  
h u ta  szk ła  w Siem ia 
now icach św iadczy
n a jlep e j o w spania 
łym  rozw oju te j nowej 
p laców ki polskiego
przem ysłu , k tó ry  p o ­

k ryw a dzisiaj 30 proc. zapotrzebow ania k ra jo ­
wego. Podnieść należy również, że z chw ilą  p o ja ­
w ien ia  się ma ry n k u  żarów kow ym  tego nowego 
konkuren ta , ceny żarów ek spad ły  o 30 proc. Zwycięzca Orłowski z puharem na dachu , Pajacu PrastJ“

D n ia  3 cze rw ca  b. r. od b y ł się  w K ra k o w ie  
X I I I .  z rzęd u  b ieg  o k rężn y  o n a g ro d ę  „ I lu s tro ­
w an eg o  K u r y e r a  C odziennego", do k tó re g o  s t a ­
nęło  110 zawodnikÓAY. J a k o  p ie rw sz y  p rz y b y ł, 
p rzeb y w szy  t r a s ę  3.400 m . O rło w sk i z k lu b u  
sp o rto w eg o  „P o g o ń "  w K a to w ic a c h  w czasie  
11,32,2 za n im  F ja lk a  z C ra c o v ii i R a k  z K re - 
chow ic.

W ieczo rem  w „ P a ła c u  P r a s y "  w ręczy ł n a ­
g ro d y  zw ycięzcom  red . d r  Jó z e f  F la c h  w im ie ­
niu  p o sła  M a r ja n a  D ąbrow sk iego .

Z azn aczy ć  n a le ż y , że re k o rd  t r a s y  w y n o szący  
10,56, zo s ta ł u s ta n o w io n y  p rzez  K u so c iń sk ieg o  
i d o tąd  n ien a ru sz o n y .

Zawodnicy m ijają Col­
legium Nooum.

W KRAKOWIE.



WYSPA
STRACONYCH DUSZ.

Taki ty tu ł ma na j­
now szy film , w którym  
w ystąpi znany  am ery­
kański am ant filmowy 
R yszard  Arlen. Udaje 
się 0 1 1  na  niebezpieczną 
w ypraw ę w łodzi mo­
torowej, a jedynym  je­
go to  w a r z y s z e m  jest 
p iękny w ilczur Prinz, 
którego a rty sta  ten  u- 
w aża zasw’oją najlepszą 
m askotę (na zdjęciu).



MUZYKA TANECZNA W FILMIE I REWJI.
G łów ny tw órca film ów  dźw iękow ych — A m ery ­

ka, zaczęła produkow ać osta tn io  szereg film ów  
o p arty ch  w  swoich m otyw ach głów nie na śpiew ie 
i m uzyce tanecznej. F ilm y  te  cieszyły  sie wszę­
dzie bardzo w ielkiem  powodzeniem, a specja ln ie  
te, w k tó rych  og lądaliśm y rew je. Zachęceni tem  
producenci zaczęli rów nież produkow ać krótko- 
m etrażow e film y, w k tó rych  w ystępow ały  prze­
różnego rodza ju  zespoły śp iew ne i taneczne. W i­
dzieliśm y zatem  o rk ie s try : P a u la  W hitm an a , Cab 
C allow aya V incent Lopeza, zespoły rew cllersów  
i t. d.

Rów nież i w naszej rodzim ej p rodukcji pow in­
niśm y sie zastanow ić nad p ro d u k cją  k ró tk o m e tra ­
żówek. m uzycznych. O żyw iłoby to znakom icie mo- 
notonność naszych dodatków .

W śród naszych zespołów znalazłoby  się napew- 
no kilka rów nych lub naw et lepszych, aniżeli za­
graniczne. Jed n y m  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  chórów  
jest chór JU R A N D A . Św ietne g losy o raz  niezwy-

w szechstronności, gdyż w rep e rtu a rze  swoim u- 
w zg led n ia ią  obok perełek  m uzyki tanecznej, 
w pierw szym  rzedzie a rcy d z ie ła  m uzyki pow aż­
nej. Sam  d y ry g e n t zaś je s t wręcz praw dziw ym  fe­
nom enem  m uzycznym , g ra  bowiem  i to znakom i­
cie na w szystkich in stru m en tach , przedew szyst- 
kiern zaś na  w iolonczeli. K ilk a  la t  tem u o rk iestra  
w ystępow ała w jednym  z zagran icznych  film ów . 
O becnie przed b lisk im  w yjazdem  na Łotw ę o rk ie ­
s t r a  pozostaje ja k iś  czas w k ra ju . Sądzim y wiec, 
że w m iędzyczasie i nasze w ytw órn ie  za in te re su ją  
sie kw estją  udzia łu  w film ie tego znakom itego  ze­
społu. K ierow nik  zespołu m a pow ażny ta le n t kom ­
pozytorski, z k tó ry m  w arto  zapoznać szerszą p u ­
bliczność. T w tym  w ypadku  n a jp ro śc ie j m ożna to 
zrealizow ać za pośrednictw em  film u  dźwiękowego.

W szysey s ły szy m y  w kaw iarn iach , n a  dan c in ­
gach i przez rad jo  po p u larn e  „sz lag ie ry" z poi­

łem  „Całuj mnie" (sł. S z leeh tcra), w reszcie n a j­
nowsza o ry g in a ln a  kom pozycja D ana, a  zarazem  
k reac ja  jego  sław nego chóru  p. t.: „Nigdy".

M am y nadzieje, że ta k  szczęśliw ie rozpoczęte 
w ydaw nictw o bedzie nas obdarzało  i na przyszołść 
rów nie ciekaw em i u tw oram i.

W itold  E lektrow icz! Ileż w rażeń i w spom nień 
w yw ołuje w nas to nazw isko. W  tym  czasie k iedy 
m uzyka taneczna i piosenka w nowoczesnem zna­
czeniu tego słow a była u nas zaledw ie w  p o w ija ­
kach, W ito ld  E lektorow icz „uż by t znany  ze sw ych 
a rty s ty czn y ch  p rodukcy j w o ry g in a ln e j jem u ty l ­
ko w łaściw ej in te rp re tac ji. E lektorow icz p racu je  
od czasu, k iedy  powstała, pierw sza o rk ie s tra  ta ­
neczna, a  później, k iedy  pow ołano do życia P o l­
sk ie  R adjo , m ikro fon  roznosił głos naszego t ru b a ­
d u ra  n a  fa lach  e te ru  jako  jednego z pierw szych 
a rty s tó w  w ystęp u jący ch  w Rad„o. Pom im o to jest

skich  film ów  dźwiękowych, ja k  np. „ B a rb a ra "  
z „Parady rezerwistów", lub  piosenki z obrazu 
„Kocha, łubi, szanuje", nie w szyscy .jednak in te ­
resu jem y  się, ja k i czynnik  sp raw ił w w ielkiej m ie­
rze, że u tw ory  te  cieszą się tak  w ielkiem  powodze­
niem. M am y tu  na m yśli ruchliw e w ydaw nictw a 
n u t M. Arct w W arszaw ie, k tó re  zresztą oprócz 
przebojów  film ow ych w ydało ca ły  szereg innych  
p o p u la ray ch  piosenek.

D ziałalność sw oją w dziedzinie m uzyki tanecz­
nej rozpoczęła firm a M. A rc t w roku  zesłym  przez 
w ydanie  przebojow ego tan g a  „Zapóźno" (Muz. 
K arasiń sk i, sł. J e r ry ) , a następ n ie  kon tynuow ała 
ją  przez w ydan ie  szeregu  ta n g  spółki kom pozy­
to rsk ie j F ro n t et Ferszko, ja k  „Nie płacz", „Ani 
słowa o miłości" i „Dziś lub nigdy" (do słów J e r ­
ry ‘ego i Szloch tera).

Do o sta tn ich  przebojów  nutow ych A rc ta  należy 
m elody jny  walc ang ie lsk i G olda „Zagadka", oraz 
dwa u tw o ry  P e te rsb u rsk ieg o , ry tm iczne  tango  
„Nie ja nie ty" i slow-fox pod zachęcającym  ty tu -

kłe pom ysłowe opracow anie  piosenek przez J u ­
ran d a  sp ra w ia ją  to, że chór o trzym uje  w iele listów  
i podziękowań za sw oje audycje  w Poldkiem  R a­
djo, jakoteż za w ystępy  na  scenach tea tró w  W a r­
szawy. Sym patyczny  ten  zespół o trzym ał zapro­
szenie od jednej z firm  m iędzynarodow ych na 
w yjazd okrętem  do New-Yorkm na  le tn ie  m iesiące. 
C hór Ju ra n d a  śpiew a sw oje piosenki na p ły tach  
w yłącznie „S yrena  E lek tro", k tó re  cieszą sie wiel­
kiem  powodzeniem. J u ra n d  w raz ze swoim zespo­
leni n a g ra ł już  szereg piosenek do film u  dźw ięko­
wego. Życzym y zatem  sym patycznem u chórowi 
dalszych sukcesów w dziedzinie film u  dźwiękowe­
go, i w inszujem y dotychczasow ego powodzenia.

Również i wśród zespołów ork iestrow ych z n a j­
du je  sie szereg pierw szorzędnych. W  pierw szym  
rzedzie o rk iestra  „D O R IA N A ". O rk iestra  ta  i je j 
d y ry g e n t p. E d w ard  D orian  odznaczają sie darem

E lektrow icz c iąg le  żyw otny i niezm ordow any 
i obecnie je s t u szczytu  powodzenia. W e w szyst­
kich e leganckich  lokalach  ja k : IF S  S IM  T rzaska 
w Zakopanem , IK S  poznański, słowem wszędzie, 
gdzie E lek trow icz w ystępuję, p a n u je  zw ykle tłok. 
T a jem n ica  powodzenia E lek trow icza je s t p rosta. 
T a  sam a p iosenka śp iew ana przez kogo innego 
niezawsze frap u je , gdyż 0 1 1 , ja k  rzadko kto, um ie 
nadać sens naw et pozornie b an a ln y m  utw orom . 
A przy tem  m a 0 1 1  prócz w ielu t. zw. szlagierów  
także swój w łasny, in te re su jący  re p e rtu a r , k tó ry  
z n a ją  ty lko  jego s ta li słuchacze 1 1 0 , i... słuchaczki. 
W reszcie bardzo w ażnym  a tu tem  E lek trow icza 
je s t fak t, że je s t 0 1 1  p iosenkarzem , k tó ry  jedno­
cześnie sam  sobie akom pan ju je . W  jed n y m  z n a j­
bliższych num erów  pośw ięcim y więcej m iejsca 
m uzyce tanecznej w odn iesien iu  do film u  dźwię­
kowego. j. r.

Edward Dorian. Chór Juranda. Przeboje m uzyczne w w y­
dawnictwie Arcta.

Witold Elektorowicz.

Sap!?EAvL POŁOW  CIENI.
Ogródek m ałom iasteczkow ej k aw ia rn i wabi cie­

niem  rozłożystych drzew i dźw iękam i kapeli. 
P rzybysz  siada skrom nie p rz y  n a jm n ie j widocz­
n y m  sto liku  pod sam ym  m urern sąsiedn iej po­
sesji i jeśli n ie  wzywa kelnera , to d la tego  tylko, 
iże i tak  n ie  byłby dosłyszany w rozgw arze g ło ­
sów, nad  którem i zdecydow anie p an u je  e lek try  
żu jąca nogi m elod ja  pysznego fo s tro tta .

Gdzie je s t człowiek, k tó ry  w yczarow ał w śró d ­
m ieściu W arszaw y ogródek m ałom iasteczkow ej 
k aw ia rn i i kazał wczesną w iosną kw itnąć lipom f 
Siedzi w łaśnie opodal w szarym  k itlu  i om aw ia 
z jednym  z ak to rów  szczegóły sceny, k tó rą  m a za 
chw ilę „kręcić' (czyż trzeba dodać, że je s t reżyse­
rem  filmowym'?). C ały  łegjon pom ocników, tw o­
rzących zaw iłą h ie ra rch ję  dostojeństw , za ję ty  je s t 
tym czasem  przygotow aniam i. K ilk u n as tu  s ta ty ­
stów  pow itać ma parę  m łodą, w ychodzącą w ślub ­
nym  stro ju  z w nętrza budynku. S to ją  już przy 
drzw iach w iodących do ogródka, nieco bezradnie, 
z napełni omem i k ieliszkam i w rękach  i dość m ęt­
nym  w yrazem  tw arzy . O rk iestra  p róbu je  szlag ie­
row ej piosenki, chór, zm ieszany ze s ta ty s tam i, eze 
ka na pianissim o, by odśpiew ać refren . O pera to r 
ze swoim sztabem  m a js tru je  przy ap a rac ie , ko lej­
no z a p a la ją  się i g a sn ą  re flek to ry , ochrzczone 
im ionam i na jpopu larn ie jszych  aktorów .

— Tola na lewo!
— Dlaczego W alte r się n ie  p a li?
— W yżej Dodka! Z apal dziew iętnastkę!
Ow key. Ten m ieortograficzny sk ró t słów „aII 

c o r r e c t"  ( ws z y s t k o  w porządku) im portow any za

pośrednictw em  ton film u z A m eryki, brzmi w a te ­
l ie r  n iem al ja k : „w edług rozkazu!" i używ any
jes t przez w szystkich film iarzy  od aktorów  do 
obsługi technicznej włącznie.

Jeszcze k ilk a  nieporozum ień, szereg w y jaś­
n ień  — rozpoczyna się próba, tru d  zestro jen ia  róż­
norodnych elem entów  w zrokowych i słuchow ych 
w jed n ą  skoordynow aną całość.

O w szystkiem  m yśleć m usi człowiek w szarym  
k itlu , cierpliw y i  łagodny , lecz stanow czy i n ie ­
ustępliw y. On jest tu  panem  n ieogran iczonym  — 
p o n ad  nim  jes t już  chyba ty lko  d y rek to r f in a n ­
sowy i człowiek z k ab in y  dźwiękowej, k tó ry  zdaje 
sp raw ę z działalności m ikrofonów .

D yspozycje są  jasn o  sprecyzow ane: d y ry g en t
m usi m achać szybciej ba tu tą , b ohaterka  przeliczy 
do sześciu i n a ty c h m ia s t zacznie śpiew ać, o rk ie ­
s tra  „wjedzie" podczas pierw szego ak tu , chór roz­
sun ie  się przy tych i ty ch  słowach. A ktorow i, k tó ­
ry  zapom niał słów, dopomoże m urzynek. M urzy­
nek? — ow key! M urzynek su f lu je  bezszelestnie — 
najlże jszy  szm er je s t niedopuszczalny, gdyż ta ­
śm a dźw iękow a za re jestro w ałab y  go n a tychm iast. 
M urzynka wnoszą po chw ili dw aj robotn icy  i s ta ­
w ia ją  tuż obok a p a ra tu  do zdjęć. J e s t  dość w yso­
ki i praw dopodobnie ty lko  przez sy m p a tję  o trzy ­
m ał swą spieszczoną nazw ę. Na jego g ładk ie j, 
czarnej pow ierzchni /wypisuje się k red ą  tekst 
„kw estji" a k to ra  (czyż trzeba jeszcze dodać, że 
„m urzynek" je s t poprostu tablicą?).

Jeszcze k ilka prób. Można zaczynać.

— Jedziem y n a  czysto — kom enderu je  człowiek 
w szarym  kitlu .

— N a czysto! — odpow iadają  echem jeg o  po­
mocnicy.

A p a ra t już ustaw iony , trzeba  ty lko  ra z  jeszcze 
spraw dzić rnetrów ką odległość osób od objektyw u.

Ow key.
— K ab ina  dźwiękowa!!
P o tró jn y  sy g n a ł. M ałe p ro sto k ą ty  szkła roz­

b ły sk u ją  czerw onem  św iatłem . Bezw zględna cisza.
— Światło!
— ...tło!
Potoki słońca za lew ają  a te lier.
P rzybysz nie w yobrażał sobie, aby w pierw szym  

dniu stw orzenia  m ogło się to  odbyć szybciej. D w a­
dzieścia reflek to rów  po 5 tysięcy  w att, dw adzie­
ścia t. zw. „górek" t. j. m niejszych  reflek torów , za­
wieszonych u pu łapu , po 1500 w at o raz k ilka 
„ścianek" — razem  300 tysięcy  wat m iota ośle­
p ia jące  św iatło  na k ilk a  m etrów  kw adratow ych 
dekoracji, na  tle  k tó re j rozegrać ma się scenka. 
Robi się tro p ik a ln y  upal.

— Motor!

C ichy w arko t: aiparat już  kręci. „K laps", za­
trzaśn ię ty  przed szkłem  ob jek tyw u, w yznaczy za­
równo dźwiękowo, ja k  wzrokowo, początek sceny 
i je j koniec, a n u m er kolejny, w ypisany  na nim  
k redą  i podyktow any do m ikrofonu, u łatw i sy n ­
chronizację.

Z djęcie skończone. U czucie ulgi m alu je  się na 
tw arzach  aktorów , sta ty stó w  i przypadkow ych 
przybyszów. K ab ina  dźwiękowa daje  przeciąg ły  
sygnał. Co się s ta ło !

— Trzeba powtórzyć, bo...
— Pow tórzyć!
— Ow key...



WLdka ankieta Światowida''. ({jfostf puMUcsHóści).
E . K L O N  ( P o z n a ń ) .

P ien ią d z  
p od staw ą  
film u.

zam ortyzow ać w trzech  la tach , wówczas praw dopo­
dobnie n ie  po trzeba byłoby  u tysk iw ać n a  polskie 
film y  i w ysy łać  zag ran icę  w agony zło tych  z a  za­
g ran iczn a  tam detę.

D r .  J .  W E R N E R .
( F le s z ó w  k o ło  K r a k o w a ) .

Prow adząc przed w ojną 
jedno z lepszych kin, m ia­
łem sposobność b ran ia  u- 
(lzialn w g iełdach  film o­
wych, w k tórych  w ytw órcy 
filmów w yśw ietla li .je przed 
nabyw cam i i sprzedaw ali w 
drodze dobrow olnej licy ta ­

cji. A systow ałem  przy n ak ręcan iu  przez Messte- 
ra w B erlin ie  pierw szego film u  z H enny  P orten , 
znam  techn ikę sporządzania  i sprzedaży filmów, 
znam  gusty  publiczności.

Nie da się zaprzeczyć, że zagranica robi również 
kieze banalne i bezsensowne, za k tó re  Polska p łac i 
rokrocznie setki tysięcy złotych, m ogąc pieniądze 
te  zużyć o wiele ko rzystn ie j u siebie — stw ierdzić 
jed n ak  należy, chociaż z przykrością , że nawet 
owe banalne film y zagraniczne wykonane są z 
większą starannością, aniżeli najlepsze film y pol­
skie.

Nie pomoże naw et najlepszy  scenariusz , jeżeli 
jego w ykonanie  będzie, jak  to się ogólnie mówi, 
„zhuśtane“. To zhustan ie , m ojein zdaniem , w y­
p ływ a chyba n ie  ze zlej woli producentów , gdyż 
o to ich nie posądzam , każdy bowiem w olałby zro­
bić dobry film . N ie tw ierdzę rów nież, że polskie fil­
my są złe dlatego, bo mnie tam niema, ale s tw ier­
dzić m ogę z ca łą  stanow czością, na podstaw ie d łu ­
gole tn ie j obserw acji i znajom ości b ranży , że f il­
my są zle, gdyż robi się je bez odpowiednich środ­
ków pieniężnych. W idzi się to n a jlep ie j w sce­
nach zbiorowych, gdzie potrzebny jest tłu m  s ta ty  
stów, tak  przez zagran icę  św ietnie zorganizow a­
nych . U n as  b rak  widocznie k ilkudziesięciu zlo 
tych  n a  opłacenie sta tystów , zatem  tłum  robi się 
z k ilku urw ipoteiów .

Polski film  będzie wtedy dobry, jeżeli znajdą się 
finansiści którzy stworzą warunki um ożliw iające 
kręcenie „bez o s z c z ę d n o ś c i " .

W  Polsce je s t 250 kin, na k tóre  liczyć m ożna ja ­
ko n a  odbiorców. Gdyby każde z tych k in  zdobyło 
się na odłożenie kw oty 4.000 zł. na utw orzenie od­
pow iedniej w ytw órni film ow ej i to na rach u n ek  
przyszłego w ypożyczania film ów , co m ogłoby się

W yjść 
z c iasn ych  
z a ś c ia n k ó w

Z nam y powiedzonko „bez­
nadziejny-, ja k  polski film ", 
choć może nie zdajem y so ­
bie sp raw y , dlaczego w łaśnie 
bezwa.rtościowośe naszego 
film u s ta ła  się przysłow io­
wą.

Dwie są  tego  p rzyczyny:
1) dok trynerstw o;
2) brak warunków (brak materjału w rzeezo- 

wem i podmiotowem znaczeniu).
N asza skłonność do u jm o w an ia  w szelakich 

przejaw ów  życia przez „m ędrca szk iełka i oko" 
zrodziła fa lang i teo re tyków  i spłodziła w ielce za­
szczytne teorje, k tó re  razem  wzięte — są  fu n ta  k ła ­
ków w arte!

W krainie film u nie rządzi żadna teorja, lecz 
rządzi na jrzeezy w.istsza rzeczywistość, realizm  
stuprocentow y, nie da jący  się u jąć  w żadne sza­
blony!

Nie m am y ak to rów  i nie m am y reżyserów . „ Jest 
ich dość!" Odpowie jeden i d rug i, zgoda, lecz: n ie ­
m a wśród nich an i jednego praw dziw ego a rty s ty ! 
A ktorem  może być każdy. Lecz z artyzm em  trze  
ba p rzy jść  ara św iat! B rak  m a te r ja łu  (w podm io­
towem znaczeniu) je s t najw iększą bolączką pol­
skiego film u!

N ie m am y rów nież tem atów . Rewje malowanych  
ułanów nie są tematem. Owoce zakazanej miłości 
przestały być tematem. N am  trzeba tem atów  za­
k ro jonych  na szerszą skalę!

Czy m ożna złem u zaradzić?
Na to je s t jed n a  odpowiedź: rzucić  wszelkie teo- 

irje i w yjść z c iasnych  zaścianków ! W y, P anow ie i 
P a n ie , którzy  tw orzycie polskie film y, p aku jc ie  
m an atk i i jedźcie, jedźcie wszyscy, ażeby  zoba­
czyć, ja k  robi się film . Jedźcie  do N eu b ab e lsb e rg — 
to nie tak  daleko — i uczcie się!

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I.
„D Z IC ZE K  03 — CZ. C IE SZ Y N ". O dbiór sc en a riu sza  p. t. 

„Los w yszuka", poit-wierdziiluńmy w „S p isie  sc enariuszów " 
'pod n>r. 407 w 'num erze 20-ym „Ś eria tow ida" .z eto. 12. V. 1934, 
:poid godłem  „ z ie rek  03“ i p rzek aza liśm y  Sądow i K onkurso- 
wuniu.

„FA R A O LIO iN I" — DZIAŁDOW O. O dbiór scenairjusza p. t. 
.jDusze Btądiząee" potwiej-dziilióiny w „S pisie  sc enariu szów " 
ipod nr. 581 w num erze 20-ym „Ś w ia to w id a" z dii. 12. V. 1931, 
ipod godłem  „F arag litan i"  i przeka® ałiśm y Sądow i Komkurso- 
w ealu. • . •

Scenariusze nadesłane ui terminie, których przyjęcie 
ze względów formalnych uległo opóźnieniu.

L. 7;>4. „P.ro a r te “ .

staje się najtrudn iej­
sze zdjęcie dla posia­
dacza lustrzanej k a ­
m ery Y oig tIS n d era

SlIPERB
W ielk a  s i ła  ś w ia t ła  1 :3 ,5  możność obser­
w ow ania obrazu na m atów ce naw et w chwili 
zdjęcia, Cały szereg technicznych udoskona­
leń, zastosow anych poraź p i e r w s z y  w  tej 
kam erze, czyni z S U P E R B A  uniw ersalne 
narzędzie do w szelkiego r o d z a j u  z d j ę ć

K ata log i i p r o sp e k ty  b e z p ła tn ie !
Do nabycia w składnicach fotograficznych 1

J en era ln a  r e p r e z e n ta c ja :

Warszawa, Chmielna 47a/5.

K A M IE Ń  N A Z Ę B N Y
jest przyczyną

wielu chorób
Dbajqc stale o to, aby zęby były czyste i zdrowe, 
trzeba pam iętać, że kamień nazębny może 
zczasem doprow adzić do ich w ypadan ia. D la­
tego należy temu zapobiec przez regularne  
czyszczenie zębów  Kalodontem. Kalodont jest 
jedyng w Polsce pastę do zębów, zaw ierajqcq  
uznany przez naukę środek — Sulforicinoleat 
pg. d -ra  Braeunlicha — który stopniowo usuwa 
kamień nazębny i zapobiega jego ponownemu 
tworzeniu się.

K Ą t O - P ( L N r



W*ioLki rea liza to r  film ow y F ritz  Lang, pam ię tn y  ze swojego 
film u  „M etropołis" i szeregu in n y ch  obrazów, zalkrojonych 
na w ielką skalę, p rzy stąp ił do stw orzenia nowego film u
0 bardzo śm iałych  zam ierzeniach . F r itz  L ang  w kraczał już 
n ie jednokro tn ie  z swoim i film am i w dziedzinę fanitazyj, oraz 
lubow ał się w wizjach przeszłości lub przyszłości. Jego  n a j­
nowszy film , k tó ry  kręci obecnie w a te lie r  pod Paryżem , 
o snu ty  je s t rów nież na tle  fan taz ji i n ierealności.

T em atem  nowego film u  F ritza  L anga je s t znana  sztuka 
F ranciszka  Miolnara, a u to ra  w ęgierskiego, ip. t. „Liliom ". 
F ranciszek  Mol nar, p o p u la rn y  autoir „N iebieskiego lisa“
1 ty lu  innych sztuk o specyficznym  zapachu  parysk im , prze­
niesionym  na te ren  w ęgierski — był już zużytkow any w f i l ­
m ie przez w ybitnego rea liza to ra  am erykańsk iego  F ra n k a  
B orzage. F ilm  ten nosił ty tu ł „Pocałunek przed lu s trem " 
i osnu ty  był na sensacy jnej sztuce M olnara pod ty m  sam ym  
ty tu łem . Z araz potem  d rug i św ietny rea liza to r E rich  Pom- 
m er zab ra ł się do w ystaw ien ia  scenarjusza  M olnara  p. t. 
„M arja , legenda w ęgierska". B ył to o s ta tn i film  E rich a  Porn- 
m era ma te ren ie  E u ro p y  przed jego odjazdem  do A m eryki.

F ilm  F ritz a  L anga „Liliom " przenosi mas dosłownie z ziemi 
do nieba. Po awamturmiozyich 'kolejach Liliom , k tó ry  jest 
bohaterem  pe łn y m  kaprysów , przynoszącym  wiele zm artw ień  
jego w ybrance J u lj i ,  um iera  pew nego dn ia  i oto dusza jego 
przenosi się do nieba. Tu w łaśp ie  zaczyna się w łaściw y  d ra ­
m at, w k tó rym  F r itz  L an g  idaje upust sw ojej pom ysło­
wości.

Z n a jd u jem y  się w otoczeniu aniołów , k tó re  p rzy b ie ra ją  fo r­
mę... p ięknych m aszynistek , p rzystro jonych  w skrzydełka. 
O glądam y tu  inne postacie n iebieskie, w ystylizow ane wedle 
wzorów ziem skich. Niebo je s t ra je m  tech n ik i, w spaniałych 
urządzeń i kom fortu . W  ityim w łaśnie śwńeeie przebyw a L i­
liom , dopóki nie zostaje zdegradow any do sw ojej daw nej roli 
i nie wróci na pądoł p łaczu  i żalu — ziemię.

Niebo, w k tórem  przebyw a Liliom  pow stało ma tle  p rostych , 
n ieskom plikow anych  w yobrażeń L iłiom a o wiecznej szczęśli­
wości. N ie po trafi 0 1 1  p o jąć  inaczej n ieba, ja k  w łaśn ie  k ra ju  
błogości, gdzie człowieka sp o ty k a ją  wszelkie przy jem ności, 
gdzie nie trzeba  zbytnio pracow ać i gdzie m ożna ko rzy stać  
z najlepszych  usług, ja k  telew izja zastosow ana do m yśli 
ludzkich, film  dźwiękowy i t. d.

Na ziemi ozuł się Liliom  bardzo niesw ojo, poniew aż u s ta ­
wicznie p rzeszkadzały  m u w norinalnem  życiu  rozm aite prze­
pisy praw a i s taw ia jąca  wszędzie przeszkody: S p raw ied li­
wość. W  niebie n iem a żadnych przepisów, ani przeszkód 
i is tn ie je  jedno ty lko  praw o: Miłość.

W tych w łaśnie scenach, gdzie F r itz  L ang  m usiał posiłko­
wać si-ą fan taz ją , stw orzył ..m om enty  niezw ykle ciekawe, pełne 
polotu i poezji. F ilm  kończy się na  ziemi, gdzie pow raca

S C E N Y  
Z FILMU 
„LILIOM”

■m

film r ‘tza L anga będżie inia olbrzym ie po­nowy ta  11 taisty czujuu u ,V ‘ • . 1 Ul IU1 UUUl łjJ llliA ('o
wodzenie, gdyż już nu’ no krotnie stw ierdzono, że publiczność

Liliom , sp o ty k a jąc  się ze sw oją dorosłą córką. I  tu  znowu re­
żyser F ritz  L ang  p o tra fi w ygrać k o n tra s ty  pom iędzy rzeczyw i­
stością ziem ską a niebieską.

Rolę L iłiom a, k tó ra  w ym aga  n ie lada  ta len tu , objął znakom ity  
ak to r C harles B oyer. Ja k o  p a r tn e rk ę  o trzym ał on n ieznana 
jeszcze wielkość f i l mu M adeleine O zeray, Iktóra g ra  ro lę  z a h u k a ­
nej przez L iłiom a — Jinlji.

W  ten sposób przy pom ocy olbrzym iego a p a ra tu  technicznego, 
p rzy w ysiłkach doskonałego scenarzysty  R oberta  L k b m a u n a  oraz 
au to ra  d ia logu  B ern ard a  Zim m era, iprzy udziale Kompozytorów 
J a n a  L ennir i W axm anna, pow staje w Paryżu  film , po k tó ry m  
op in ja  film ow a spodziewa się bardzo wiele. Praw dopodobnie ten

_ li J U li 1 U U>UU lC II
naogół nader chętnie ; film y, k tó re  pozw alają je j zapo­
m nieć o o taczającej .Ja ®!;‘zywistośei. F ilm y  o pokładzie ba jk i, 
film y  fan tastyczne, a *«ące w k ie ru n k u  sk ra jn e j niesam o-
witoiśei, ja k  głośny fljSL‘ |s' 10 Hlm „N iew idzialny człowiek", 'osnu­
ty  na tle powieści t r a f ia ją  na u k ry tą  w tysiącach
widzów żyłkę i p ia g 111. ? * J z y m a n i a  czegoś niezw ykłego, ode­
tchn ięc ia  a tm o sferą  fs,,lv'n • 1 Czystej g ry  w yobraźni.

W tym  w łaśnie esobu ' '._°ęcębnym rodzaju  F r itz  L ang  tw orzy 
dzieło pow ażne, 111 )g*VL‘ tuw ałe m iejsce w rozw oju sztuki
film ow ej. Z. • G.



Sylwetka na sezon letni.

Sukienka popołudniowa z płasz­
czykiem  trzy czwarte, przybrana  

koronkowym kołnierzem.

W chodzim y  w p e łn ię  la t a  ze zm ie ­
n io n ą  znów  w  ty m  ro k u  sy lw e tk ą . 
L ek k ie  su k ie n k i jeszcze  w ysoko z a p i­
n a n e  pod  s z y ją  s ą  m iłem  z jaw isk iem , 
choć w o la ły b y śm y  m oże o d słan iać  
sz y ję  podczas u p a łó w . A le z tem  k ło ­
p o tu  n ie  będzie! J e d e n  ru c h  n o ży ­
czek... a  osw obodzim y się  n a  czas n a j ­
w iększych  up a łó w . T y m czasem  k o ­
rz y s ta m y  ze sposobności p rz y b ie ra ­
n ia  ta k ie j  su k ie n k i dużem i k o łn ie rz a ­
m i z b ia łeg o  lin o n  łu b  d e lik a tn e g o  
jed w ab iu . T ak że  i z k o ro n ek . M oże­
m y  z n ich  ze s ta w ia ć  u ro cze  ry sze  i 
daw n o  zap o m n ia n e  żab o ty , w  b a rd zo  
now oczesnym  c h a ra k te rz e . R ę k a w k i 
k o m p le tu je  się  też  zazw y cza j z dosto- 
so w an em  do k o łn ie rz y k a  p rz y b ra ­
n iem .

D uże k ap e lu sze , k tó re  z a p an o w a ły  
ta k  w szech w ład n ie  ja k  to  ju ż  od 
d łu g ic h  la t  n ie  m ia ło  m ie jsca , n a d a ­
ją  sp e c ja ln y  c h a r a k te r  sy lw e tc e  teg o ­
roczne j m ody  p rz y  w y sm u k łe j lin ji 
su k ien ek , dość o b c is ły ch  i u ję ty c h  
sze ro k im  p a sk ie m  ze w stążk i, sk ó ry  
lu b  m a te r ja łu  su k ie n k i.

P rz y  su k n ia c h  w ieczo row ych , d łu ­
g ich  i p o w łó czy sty ch  d u ży  k ap e lu sz  
n a d a je  jeszcze w ięce j c h a ra k te ru  te j 
b ard zo  kob iecej m odzie. O s ta tn ią  n o ­
w ością  su k ie n  w ieczorow ych  są  bo­
czne ro zp ięc ia  do łem , k tó re  p o zw ala ­
ją  u k azać  się  p ięk n ie  o b u te j i je d ­
w a b n ą  pończoszką  o b c ią g n ię te j nóż­
ce.

J. Z.

S z y k o w n a ' su­
kienka z  m a te ­
r ia łu  p rze ty ­
kanego srebrną 
n i tk ą .  P a s e k  
i krawatka mają  
równiei m otyw y  

srebrne.

Przy marki- 
zetowej s u ­
k ie n c e  śli­
cznie wyglą­
dają s i l n i e  
kloszowe rę­
k a w k i  złą­
czone z koł­
n ie r z e m  w 
jedną całość.

D o lo re s  det 
Rio w bia­
łej sukience, 
p r z y b r a n e j  
tylko szero­
ką aksamitką  
w pasie i pę­
kiem  czarno 
białych kw ia­

tów.



H aeław Borow 
sk i: „Lalo".

Stanisław Borysowski 
_Most".

W ładysław Jarocki: 
.,Narciarka

Wojciech Weiss 
..Rodzina".

W S Z Y S T K IE  ZDJĘCIA  
A G. FO T. „S WIA TO W W ‘

Przybywającego na wystawę /'. Prezydenta i jego M ałżonkę witają członkowie Dyrekcji: prezes Jarocki, poseł Ma­
rjan Dąbrowski, Mieszko Jabłoński. Tadeusz Seweryn, Teodor Grotł i inni.

W sobotę dn ia  30 m aja  n a s tąp iło  o godz. 6-tej 
wieczór uroczyste o tw arcie Salonu 1934, k tó re  za­
szczyci! sw oją obecnością p. P rezydent R zplitej 

'HOlżoirką i p. min. K aliński z m ałżonką. W od­
św iętnie p rzystro jonym  sm ach ii P a łacu  Sztuki 
zebrali s ię reprezentanci wsz. stk ich  sfer, władz 
cyw ilnych, wojskowych, rep rcźcn ‘o nci U niw ersy­
tetu i Akadcmiji U m iejętnoścu D ostojnych Gości

pow itał przem ów ieniem  prezes Ja ro ck i. W  prze- 
m ów ieniu tern zaznaczył, że pierw szem  m iastem , 
k tórem u p rzypad ła  zaszczytna ro la  zorganizow a­
nia ogó lnopo lsk iego  Salonu jest K raków , m iasto  
sław y sztuki polskiej i kolebka arty stów . U roczy­
stość o tw arcia  Salonu zbiega się z jubileuszem  
fiO-lecia Tow arzystw a P rzy jació ł Sztuk P ięknych . 
Obecność p. P rezy d en ta  n ad a je  Ic.i w ystaw ie, u-

P. Prezydent Rzplitej z Małżonką i p. min. Kaliński 
z Małżonką opuszczają Salon 1934 w Krakowie żegnani 

przez Dyrekcję.

rządzonej w m yśl postanow ień K om itetu  W yko­
nawczego zjazdu artystów -p lastyków , powagi. — 
P. Prezydent, zwiedził szczegółowo w ystaw ę, za­
trzy m u jąc  się ;z zajęciem  przy poszczególnych eks­
ponatach . O gólny poziom te j różnorodnej w ysta ­
w y, choć tak  szczupłej ilościowo, bo liczącej za­
ledw ie stok iIkadziesiąt dziel, św iadczy o w y trw a­
łej p racy  tw órczej polskich artystów .

N ajsiln ie j rep rezen tow any  je s t K raków , k tó re ­
go airtyiśei w ystaw ili szereg im ponujących  dzieł, 
a więc imzedew.szystkięm profesorow ie A kadem ji 
Sztuk P ięknych: W eiss, M ehoffer, P ieńkow ski.
P au lsch , S ichulski, Laszczka, Dunikowski i inni. 
Również młodsi airtyści k rakow scy  w ystaw ili szc 
reg  niezw ykle ciekaw ych p rac  o nowych dąże­
niach, św iadczących o rzetelnej p racy  na drodze 
poszukiw ania w yrazu w form ie i kolorze. A więc: 
Fedkowiez, D ietrich, B orysow ski, G eppert. Gerża 
bek, G rott, H ryńkow ski, Jab ło ń sk i, K orotkiew icz, 
Król. M atuszczak, Poehw alski, R zepiński, Sam li- 
cki, S perling , Szancer, Żuraw ski i inni. Z w ar 
szew skich a rty stów  zw raca  przedew szystkiem  
swoimi dziełam i uw agę rek to r T. P ruszkow ski, 
W acław  Borowski, Huf.naglówma, doskonała pej 
zażystika Seidenbeutel, Waliszawiski, Czapski i 
ioi-ui. Lwów, Poznań. W ilno, K atow ice i szereg in 
nych m iast nadesłało  ciekaw e eksponaty  znanych 
arty stów , a więc: Bunsch, K itz, Lam , M ars, Men 
keis, N iesiołow ski, Ra falo wsi k'i, Rouba, Śliw ka i 
inni. Dział rzeźby rep rezen tu ją  prof. Laszczka, 
K una, Puget, Pagetow a, Goetel. B ogaty dział g ra  
fi ki mieści się w osobnej sali. W sp an ia ła  uroczy­
stość o tw arcia Salonu, k tóra  sta ła  się jednym  
z najpow ażn iejszych  punktów  obchodu wielkich 
dni K rakow a, pozostanie na  długo w pamięci 
wszy st k ich K ra  ko w ian .
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TAJEMNICA
OSTATNIEJ CAROWEJ.

Ostatnia carowa rosyjska odznaczała się wybitną urodą, a zwłasz­
cza piękną, zdrową karnacją cery.

Jedna z byłych frejlin dworu carowej zdradza jej tajemnice ko­
smetyczne. Okazuje się, że carowa zawdzięczała swoją piękną cerę 
recepcie pewnego lekarza japońskiego na ,.czarodziejskie mleczko", 
które carowa codziennie stosowała.

Dziwncmi drogami recepta japońska ńa ów wschodni płyn ko­
smetyczny znalazła się w Warszawie, a nabyło ją od jednej z by­
łych dam dworu laboratorjum kosmetyczne „Perfeetion44. „Czaro­
dziejskie mleczko" pod nazwą płynu wschodniego „MIMOSA", jest 
produkowane w Warszawie. Jest to rzeczywiście nadzwyczajny ko­
smetyk, usuwający z twarzy wszystkie defekty cery, plamy i prysz­
cze. „MIMOSA" nadaje cerze zdrowy, świeży i młodzieńczy wygląd. 
Powabne Warszawianki mogą teraz korzystać z tego kosmetyku, 

który d;<-j$iiej nie byl dla nich dostępny. 316
Chat Jfoir

zapach wody kolońsktej „ L A D Y ' 

wiąże się harmonijnie 

z całą istotą kobiety.

9£ a d ą  £ clu  d t  C ó ió c jn e
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W ielka; W anda. Sobecka, P oznań ; M a rja n  Jagusłińskli!, -K ra­
ków ; H en ry k  M ajzner W arszaw a; Z ofja K om a rniicka, C hełm ­
no; A leksy  W achow ski, N ow em iasto ; T adeusz K rzyw iec , Wiil- 
no; C zytelnia, TSL, W ęg ie rsk a  G órka; K aro l Suchanek , W ę­
g ie rsk a  G ó rk a ; N. Sacko, B rześć n . B ,; H erm in a  H ajczarzów - 
na, O św ięcim ; B. R am ultow a, Je żó w ; D a n u ta  K ., Św ierki a- 
wi.ee ŚL; I re n a  Ruszkowa,, W arszaw a; E d m u n d  P ozorsk i, To­
ru ń ; S te fan  Żelazow ski, B usko; M ichał A dam czyk , S iedlce; 
Leon F o e rs te r , Łódź; Zbigniew7 B ir tu s , Ja s io ; J .  D obrow ol­
sk a , T o ru ń ; K ia  sów7 n a  W eronika^ S zyk , p. R y b ie  Nowe ad T ym ­
b a rk  (zl_ I#); A n d rze j Żegota P a  kosz, B ydgoszcz; A ntoni Ł ap ­
ko w.ski, W ilno; R om an D erg im an , W ilno ; B e rn a rd  F re u n d , 
Ł ódź; Zdzisław7 Palus-zy liski, P a b ja n ic e ; M arysia  Ja n e c k a , 
Lwów; K az im ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; Bronisław 7 Bobow ­
sk i, Żyw iec; Czesław  C yplik^ P oznań ; E u g en ju sz  P e try n ew sk i, 
K u tn o ; A n a ta  W iśn iew ska, W łodzim ierz; E u s ta c h y  K id y  ba, 
W łodzim ierz W oł.; A n n a  W acie ga, Z akopane; Jó z e f M alaje- 
w i cz, W ieliczka; A dolf K lohes, K raków 7; W ładysław 7 W ójcik , 
B ronow ice W ielk ie; J a n  M andecki, O lszanica; Jó z e f K aszow ­
sk i, B ogucice; E m il M oraw ek, P rz e g o rz a ły ; M arysieńka 
M roczkow ska, W arsz aw a; inż. Jó z e f  M odrzejew ski, L u b lin ; 
J e rz y  B ielesz, K rak ó w ; A lfre d a  ŚwitkOwska, Łw7ów; M ar jam 
T aras , S t ry j ;  S tan isław 7 F ija ś , W arszaw a; Z. P ta sz y lisk a , 
O św ięcim ; Zbigniew 7 Słotwfińskti, Częstochow a; F ranc iszek  
P ie trz y k , Ja w o rz n o ; M arkus T en en h au s, Sta.niislawów7; M ar­
ja n  J a n ik a , Rzeszów7; H. R utkow ska, Łódź; J a n  S aw icki, W a r­
szaw a; I re n a  Obuszkiewiczówmti, S am b o r; J .  W o rtm an n , J a r o ­
sław ; W ik to r ja  K o r t  y  J e wii c zó w n a , P oznań ; M iko ła j Giga* So­
snow iec; M r. M a rja n  K ubica, Lw ów ; J u l  ja  G rz y  wae-ziowai, 
Kraików; W anda Orłowa,, K raków ; StanLsław7 L ipka , O lkusz; 
H elena  Z im niakow a, N ow y T a rg ;  M a rja  -Sipowiezówna, L uui- 
n iee; W łodzim iera T yszkiew icz, P o zn ań ; U rb an  R y te rw a , W a r­
szaw a; H e n ry k  L esiń sk i, K ępno; C zesław  K ozłow ski, W arsza­
w a; p. W ładysław  Ł okie tek , M ińsk M az.; E dm und  K uczyńsk i, 
B ydgoszcz; E u g . P ie trz a k , Łódź; M arjan  M usiałow icz, Poz­
nań ; E . D obrzańska , Mław7a ; Czesław7 P iętrzykow 7sk i, Łódź; 
I re n a  Ł adow na, W arszaw a; A leksy  K urzaw jski, Poznań ; A # 
Z borom irska , K alisz ; G rzegorz W or., Sibanislawiee; L id ja  Sa- 
sówrna, Kraków7; W an d a  K am ińska , G rudziądz; E dw ard  B a­
nach, Darni en ice; J a d w ig a  Gemlbarow^sba, M uszyna; Jó z e f Po­
szew7 ieeki, Mołodecizno; M a rja n  Królfkow&kii, L u b lin iec ; H elen a  
U lanow ska, W iochy  pod W arsz aw ą; (p re n u m e ra ta  m iesięcz­
na „Ś w ia to w id a"  od I—31 V II . 34); W ład y sław  GórnikiewTcz; 
I re n a  Brodówma, T o ru ń ; K rzy śb a  K rausów na , W ieliczka; F r . 
M azurkiew icz, G roohoeice; M ieczysław  Ja s trz ę b sk i, Łódź; E- 
m il Micbalskii; Żywiec; S tan isław a  Gawlikówma, K rzepice; 
L udw ik Iw anow sk i, K u tn o ; A dam  K orngołd , W arszaw a; H e­
len a  J  a c h e me z y kó wT n a , K atow ice; M ichał Stefański,, K ra ­
ków7; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; J .  B ie len ia , Warszawka; Zo­
fia  L asocka, W arsz aw a ; por. W in cen ty  R ytko , B ia ła ; Tolek 
z B aranow icz ; W an d a  S .; M a rja  Z iem ska, L u b lin ; J e rz y  Sass, 
K rzeszow ice.

N ag ro d y  o trz y m a li pp. S ta n is ła w  Staręgai, s ie rż a n t, Rów7ne 
W ołyńskie (zl. 20.—), KJasów7na W eronika , Szyk p. R y b ie  N o­
we ad  T y m b a rk  (zl. 10) i H e len a  Ulanow7sk a , W łochy  pod W a r­
szaw ą (p re n u m e ra ta  m iesięczna  „Ś w iatow ida" od 1—31 V II 
1934 r.)

N ag ro d y  p ien iężne red ak c je  „Ś w iatow ida" p rześle  n iebaw em .

r 7 Y T A  IŁU STR O W A H Y  T Y G O D N IK
\+Cm I  I  M J V l C  K R  Y M IN A L N  O - S  Ą D O  W Y

„TAJNY DETEKTYW"

W  num erze 20-yni „Ś w iatow ida4' z dn. 12. m a ja  1934 n a  s tr . 
8—9 a r ty k u ł p. t. „Ł asy  wrśród kom iuów ", p ió ra  p. In ż . A n­
d rz e ja  C zudeka, sk u tk iem  przeoczen ia  u k azał s ię  bez podpisu  
au to ra .

Za rozw iązan ie  pow7yższych dwóch zadań re d a k c ja  „Ś w iato ­
wi i d a "  p rze  zna cza

trzy nagrody.

Za fotografje i artykuły niezamówione, 
a nadesłane, bądź przyniesione, re­
dakcja „Światowida" nie odpowiada.

— Przepraszam Cię, m uszę się przyw itać z  tym i łudź- — Chodź ze mną na wódeczkę.
mi. Przed rokiem portretowałem ich córkę. — W ykluczone! Po pierwsze: lekarz m i zabronił, po

— I  ty  masz odwagę zbliżać się do nich?! drugie: jestem  anty alkoholikiem, a po trzecie: ju ż  dość
dzisiaj wypiłem...

U lekarza.

— Najlepiej zrobiłaby panu ja k a ś  podróż morska.
— To się dobrze składa, jestem  mianowicie kapitanem  

statku oceanicznego...

O J! DANA!...
(I.o jrogryf — uloż. J .  Nieć, czl. W ars/.. K lubu  S zar.)

P ierw sza zł. 20.—-, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „Ś w iatow ida".

R ozw iązan ia  należy  n ad sy ła ć  n a jp ó źn ie j do dn ia  16. czerw ca 
1934 r. w raz  z załączonym  kuponem .

Na k rakow sk im  ry n k u  p ią te  fu r  szeregi... 
kościół zapełn iony  aż po sam e brzeg i!

Oj! dana!...
A zeb rane  tłu m y  trzecią  w7 oczy b iją ,
w szyscy w y k rz y k u ją : „M łodzi n iech  nam  ż y ją

Oj! dana!...
Po skończonym  ślub ie  na d ru g ie  w s ia d a ją , — 
w ra c a ją  do  dom u, n igdzie  ulic p rz y sta ją !

Oj! dana!...
Na isamym tu z in ie  jedzie  pan  s ta ro s ta , — 
siódm a jego p o stać  dziesięć wkoło postrach !

Oj! dana!...
Wóz n as tęp n y  w iezie w ieśn iaczą kapelę  — 
poznać, że szesnaście  k rakow sk ie  wesele!

Oj! dana!...
Na trz y n a s ty m  huczy P ie rw szy  siw y . s ta ry , 
a M endel na  sk rzy p k ac h  w tó ru je  do p racy !

Oj! dana!...
C z te ry  J a s ie k  p iosnk i śpiew a im  wesoło, 
aż sio ten  d z iew ią ty  rozlega wokoło!

O j! dana!...
T ak  się  w szyscy  cieszą  i ta k  się ra d u ją , 
aż  na je d e n a s te j zboża się dziw ują!

Oj! dana!...
D rg a ją  szóste  p ió ra , lśniŁ s ię  ósm e b ia łe .._
C z te rnaście , ja k  nasze s ta ro p o lsk ie  cale!

Oj! dan a!—
C y fry  proszę z a s tą p ić  odpow iedniem i w yrażam  ii 5-1 i te row e- 

m i i wstawiić je  pionow o w podaną f ig u rę . L ite ry  środkow ego 
rzędu poziom ego dadzą rozw7ią  zatnie, k tó re  podać m ożna bez 
w yrazów  pom ocniczych. (S y lab y  w yrazów  Jo g o g ry fu : ba, bie, 
eze, fu r, ją , je, k a r , ki, kra* le, lek, m a, m a, ni, n ie , no, pa, 
ro, są , sie , sie , s ła , sto , suk , śpiew7, tak , wTa, w ie, w ie, że, ży.)

REBUS.
(Ułoż. L. K lem entow skl, ezt. W arsz . K ł. S zar.)

R o z w ią z a n ie  z  Nr. i9 .
Ustawa rządowa Trzeciego Mała.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 19 n a d e s ła l i  ?

Z y g m u n t T ie tz , W arszaw a; K łu f, P iotrków 7 T ry b .;  Z. 
S taszew ski, P a b ja n ic e ; M a rja  Z aw adźka, Zagórz; „W ao ia" , 
Częstochowa.; Antoni, Ż elazny, B ochnia ; W. T yńsk i, B ędzin ; 
F ra n c iszk a  B rysiow a, Groedllów; A lfred  W ronka, P r ib ra rn ; Ig a  
S ap iew ska, iPabjaiiliee; K. R o m aszew sk i, Inow rocław ; p lu t. 
S tan . Beśka-, S to łp ce ; ks. J u l  ja  n ArMtewŁcz, S k o tn ik i; J o la  
i H a la  K o w a 1 ez y  k ó w u e , Łódź; Jó z ef M aziarz , Ozorków7; „ W il­
n ia n in " , D ubno; Bronisław 7 Ślęczek, S tan is ław  ice; S ta n . Kla>p- 
czyńsk i, P oznań ; K az ia  Olejnicza<kówTn a , P oznań ; W acław  
T ry b lew sk i, P o zn ań ; S te fan  j a  Stmiińska, P o zn ań ; J a n u s z  R o  
m an, W arszaw a; L u d m iła  Ogrodzilńska, K rak ó w ; H elen a  Tu- 
rowic/.owa . Kraków7; H anka. K w in tó u n a , Kraków7; W ik to r  
K w in ta , Nowe Iiakow iee; S lerż . S tan . S ta rę g a , Rów ne (zł. 2 0 ) ;  

K azim ierz  B oruś, P oznań ; Jó z e f  M ajdan , C he łm  L u b e jsk i; 
M a rja n  GeriUig, Komarów7; A dolf K lohes, K rak ó w ; H en ry k  
H en d le r, W arszaw a; J .  C hojecka , P o zn ań ; Jadw 7iga M ullerów7- 
n a , C horoszcz; N. K az. K ozłow ski, W arszaw a; inż# Z. S łow i­
kow ski, W arsz aw a; Ja d w ig a  Św7ierezy ń sk a , .Lwów7; -Edmund 
M iłow ski, -Poznań; K . Dąbrowrska, B ydgoszcz; „B ebe", B ara- 
now ieze; K az. B oruś, P oznań ; K . Mareiinkow7s,ki, Z ag n ań sk ; M. 
M arcinkow ską Mi ra d io w o ; A. P io tro w sk a , C zęstochow a; M ar­
ja  P lu c iń sk a , P o z n a ń ; I re n a  Senze, Ż ych lin ; T. G rela , K ra ­
ków7; I re n a  L ew icka, Lw ów ; Boi. K urow sk i, W arszaw a; W ł. 
K o ko łów o a . B ydgoszcz; J a n  Badurai, S zopienice; W ład. J a n ­
kow ski, Żyw iec; M a rjan  K opczyńsk i, N ow y Sącz; H en ry k  K u- 
■sion, Kraków7; A lek san d e r H ołub , Mołodeczno, W iwa B erbec- 
ka, W arszawra ;  A ndrzej O rszańsk i, Kraków7; Z ofja Zemlików7- 
na, K rak ó w ; W ojciech  Si utai. K o ło m y ja ; A lek san d er Ja s tr z ą b , 
K raków 7; M a rja  G ak lików na, Z akopane; Jó z e f  B ielas, T ychy ; 
S tefan  K ornaszew sk i, Inow rocław 7; Guta. L eszczyńska, Ł o­
w icz; J .  Janczewski*, W ilno ; S ta n is ła w a  M ikow ska, W arsz a ­
wki: A dam  P rzyboś, Rzeszów7; J a n in a  K lim aszew ska, S ta ry  
Sącz; Bolesław7 Ja s trz ę b sk i ,  W ilno ; A m d  ja  P rz y tu jś k a , To­
maszów7 M a z ; J a n  N aw ro t, Ja w o rzn o , Nuóka Poi laków  na. 
N ow y Sącz; Jó z e f  Brzozow ski, D ru sk ien ik i; S ta n is ła w  W ie­
liczko, Sosnow iec; J u r e k  Z ap ió r, Kraków7; J a n  Sobczak, Poz­
nań ; W ik to r ja  Kowmlska, W arszaw a; D o ro ta  H erbst m auów- 
na, W arszaw a; Państw 7. Garnn. H u m an is tyczne , B ydgoszcz; 
Zb. B łock, P o zn ań ; Hainika B olińska, Z akopane; J u l j a n  G ąsior, 
Żywiec; J .  K u cznne rczyk , M ysłow ice; d r  H elen a  OpieJińSka, 
Ś roda ; Jó z ef E n g le rt , Złoczów7; S y lw este r Dernusz, Rawra  R u ­
ska ; Z ofja  Szutow iczow a, P o staw y ; Rom a S chiitzow a, B iała

Koledzy. Człowiek zasad.
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